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Nowa denunejacja. 


Lwów 11 marca. 

aSchles. Ztę.* jeden z najprzedniejszych 
oficjozów pruskich zamieścił pt. „Polskość na 
gornym Śląsku”, dwa elarmujące denuacjator- 
skie artykuły, z których aż razbyt widocznie 
przebija tendencja podniecenia opinji pruskiej 
w kierunku obcstrzenia kursu antipolskiego. 
Wskazując na niebezpieczeństwo „Spolonizo- 
wania Górcego Sląska, domaga się autor na- 
tychmisstowego zastosowania calego aparatu 
ustaw wyjątkowych, któremi rząd otoczył Po- 
znsńskie i Prusy zachodnie: a więc komisję 
kolonizacyjną i tz. „Ostmarkenzulegi*. Autor 
wskazuje w najjackrawszy spozób na rzeko- 
mą agitację polityczną za pomocą pism miejsco- 
wych i zamiejscowych (z Galicii) uderza na fi:ję 
zaXsnu Salezjaców w Oświęcimiu, który nawet 
mi:ł założyć tajne polskie stowarzyszenie o wy- 
bit ie politycznem znamieniu (wierutny falsz !!), 
ale wszystko to nie czyni zdaniem autora ta- 
kiego wyłomu w twierdzy niemieckiego ducha, 
jak polityka wewnętrzna, ekonemiczna. 

Polacy — wecli pruski pismak — mają 
obecnie na Górnym Śląsiu polski bank parce- 
lacyjny i ośm polskich bantów ludowych, które 
rozporzędzają sumami wprost 
nie do pojęci». O bankructwie którego- 
kolwiek z nich niema mowy, bo zspomocą swych 
kapitałów są one zdołne powetować najdotkli- 
wsze nawet straty. Toć bank bytomski 
o zgrozo — mial w ubiegłym roku prze- 
szło szesnaście miljonów ma- 
rek obrotu! Czyż prawemu Niemzowi, któ- 
ry zna potegę złota, nie mogą wlosy stanąć dę- 
bem na mysl, ile to złego mogą nabroić szczwa- 
cze polscy 2 pomocą tych pieniędzy? A to trze- 
ba jeszcze przyzneć, że banki polskie udzielają 
kredytu pod wrgodniejszymi i przyjemniejszymi 
warunkami, niż banki niemizckie. 

Żxden rządowy zaklad pruski, ładna kasa 
powiatowa nie może z bankiem polskim na 
tym gruncie współzawodniczyć, ponieważ usta- 
wy banków pelsrich nie znają rozmaitych 
ostrych przepisów, którymi kierują sę tego ro- 
dzaju instytucje rządowe. 

Czyż można się wtedy dziwić, jeżeli lud 
górnośiąski garnie sę tam po pieniądze i prze- 
nika powoli atmosferę antipruską? A garnie się 
ten lud górnośląski tlumnie do polskich kas, o 
tem wiemy dobrze — woła z goryczą pismak 
niemiecki — bo niechno urzędnik niemieckiego 
banzu wzbrania się przyjąć kwitu w polskim 
języru od zarażonego polskością Górnoślązaka, 
jut-ci ten ciska mu w twarz slcwa: Storo 
tak, toć nia wypada mi uczynić nic innego, jak 
pójść do polskiego banku! Tam mi taki kwit 
chętnie odbiorą 1 obsłużą daleko grzeczniej, niż 
w instytncji niemieckiej. 

Zwróciwszy dalej uwagę ma niebezpieczeń- 
stwo dzialalności spólzi parcelacyjnej w Byto- 
miu, woła, by rzęd nie zwleksł z zastosowa- 
niem ustaw wyjątkowych, o których powyżej 
była mowa. Nie dosyć na tem! I one wreszcie 
nie położą tamy agitacji wszechpolskiej, jeżeli 
sąd administracyjny w Berlinie 
zezwalać będzie i nadal na uży- 
wanie języka polskiego w życiu 
publicznem. Język polski musi 
w życiu publicznem przestać 
ietnieć, i to zupełnie! Rąd winien 
więc wygotoweć w tym względzie osobzą usta- 
wę. któraby dawała sądowi administracyjnemu 
w Berlinie breń w rękę przy rugowaniu języka 
polzki go! Język polsti wiaien więc być usu 
Dięty i na sada b i w bankach, dalej we wszy- 
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KAZIMIERZ GLIŃSKI. 


W Babinie. 


Pewieżó z pierwszych lat Rzeczypospolitej 
Babińskiej. 


Widok szlachty, koni, psów i rzeźwość po- 
ranku pokrzepily brata Ruperta.. -- „Raz ko- 
zie śmierć !* — powiedział sobie w duchu — 
i choć, jak po cherobie wyglądał, co nie uszło 
Babińczyków uwagi — z powagą przywitał nie- 
znajomych, pana Reja z godnością uściskał, je- 
no na Lapideskiego z niemym wyrzutem spoj- 
rzal i rękę podając, szepnal: 

— Krzywdę waćpan panu Mikołajowi ro- 
bisz |... 

— Ostaw mu, ociec, lutnię, 
chowaj miecz |... 

— Lutni i ja się imam.. a za dażo dwu 
takich instrumentów dla jednego, za dużo!... — 
z goryczą rzekl i stanął w szeregu szlachty na 
palicy się swojej wspierając. 

Lapideski, który lət jednych był z kaszte- 
lanem Osieckim i od pól wieku nie odstawał 
od niego, we wszystko wierzył, co jeno pan 
kasztelan powiedział, chcćby to była rzecz naj: 
wierutniejszej bajce równa. C'eść, jaką miał 
dla starego pana, bezbożneś.i prawie sięgala ; 
mierazby i do pani Osieckiej kozłem stanął, ale 
go mitygował sam kasztelan, mówiąc, że „utra- 
pienie, jakie z nią ma, może potrzebne jest 
dla duszy jego zbawienia“. Nic więc dziwnego, 
że i o obertyńakiem bohaterstwie brata Ruper- 


a sobie za- 


stsich urzędach admiaitrazyjaych, wogóle wszę 
d.ie, głzie administracje państwowe mają bez- 
pośrednie lub pośrednie rządy. Rozmaici nie 
mieccy prywatni właściciela kopalń, fabrykanci 
itd. powitaliby taką ustawę z radością, a Że 
wielki przemysł na Górnym Śąsku jest pra- 
wie wyłącznie w rękach dobrze niemieckich, — 
więc moż-my być przekoneni, że po wejściu 
odpowiedaiej ustawy w życi? zapanuje w Życiu 
publiczuem ementarna cisza, o ile ona dotyczy 
języka polskiego. 

W konsekwencji obecnego slanu rzeczy 
bowiem — a więc przy obesnem ustawodaw- 
stwie — możemy doczekać się tego, że wielka 
część nauczycieli, których na Górnym Śląsku 
jest 5.500 — nasiąknie powoli atmosferą ag- 
tacji polskiej. Kler górnośląski już dziś częścio- 
wo niepewny, będzie musiał coraz wiecej polv- 
n'zoweć się, czego już obecnie nawit kardynał 
wstrzymać nie może — agitacja wielsopolska 
przer.śaie nam wogóle ponad głowę i za dsi- 
sze dziesięć lat będzie zapóźno ceś przeciw te- 
mu przedsiębrać. To wszystko może w wiel- 
kiej części zażegnać ustawa przeciw językowi 
ps lskiemu. 

A dalej! Należy tworzyć dla Niemców sto- 
warzyszenia i związki, nawet związki hakaty- 
sięczne, należy ułatwieć Niemcom kredyt, po- 
dxbnie, jak to czynią banki polskie, ażeby 
wzmacniać życie ekonomiczne, bez którego nie 
m:że być intenzywnego rozwoju niemczyzny*. 

Jak widzimy, „szlachetay* duch niemiecki 
w niczem nie zmieoił się od czasu, w którym 
o jego przejawach wobec Słow:an pisali kroni- 
karze Ditrich, Adam bremeński i Helmhold. 
R .busie zostali rabusiami — tylko forma ra- 
tunku nieco się zmieniła. 

N»paść powyższa nie pozost:ła bez skutku. 
W kilka dni po pojawieniu się artykułu w 
„Szhles. Zg“, oddzał tow. bakatystów w By 
t. miu spisał wszystiia powyższe donssy w mo- 
morjale i przedłożył je hr. Bilowewi z prośbą 
c zastusowanie na Górnym Sląsku stanu wy- 
jątkowego „dla obrony uciśaionej niemczyzay*. 


Zjazd pewiatowy. 
Źółkiew 10 marz. 

idzie jatiś wielki, poiężay duch cdszdzenia 
przez nasze społeczeństwo w Galicji wschodaiej; 
spływa na obojętne dotychczas i nieświadome 
umysły naszego ludu polskiego blask świado- 
meści narodowej i ogień zapału budzi się w 
sercach z siłą, iście żywiołową. Dożywamy na 
jawie cbwil, którą przewidywał poeta, kiedy 
wołał: „Z czarnej roli, od pluga, podnosi się 
ręka...“ 

Kiedy komitet centralny zapowiedział był 
na 9 bm. wiec powiatowy da Żółkwi i rozeslal 
odezwę do duchowieństwa, inteligencji miej- 
skiej, obywateli okoliczaych i do włościan pol- 
skich, rozsianyth licznia po siołach calego po- 
wiatu, — spodziewaliśmy, sie, że będzie ziazd 
liizny. Als, że lud nasz, bez agtacji, z wlasne. 
go popędu, tax żywo, tak gorąco zainteresuje 
się tą sprawą, o tem nie marzyli nawet naj- 
więksi optymiści. Jak pod wplywem prądu 
elektrycznego, zawrzało w całym powiecie. Nie 
pomogly intrygi i agiłacje priowodyrów ruskich, 
którzy rozbiegli się po wsiacb, szerząc poslrath, 
jaro wiec zwcłują „panowie,* ażeby namówić 
chłopów do płacenia wyższych podatków, że na 
wiecu będą odbierali przysięgę „na powsta 
nie" i t. p. 

Starożytoy, pełen wspanialy:h pamiątek 
świetnej swej prześzłości gród Żółkiawskich, już 
w przededniu zjazdu zaroil się przybywającymi 
gośćmi. Obywatelstwa wiejskie stawiło sie w 


ta nie wątpił cale 1 2e mu staaowisko w pu- 
szczy obral wedls pana Osieckiego rozkazu. 

Gdy szlachta się zebreła, tak tedy rzecz 
swg rozpoczął: 

— Jaśnie wielraożni panowie, a Bracia — 
(bo równość szlachecka, jako od dawna w 
Polszcze naszej jest, pozwala mi do was w ten 
sens przemawiać). — Obran przez was na głó- 
wnego wodza wyprawy, pauie dzieju — dzię 
kuję za zaufanie, z którego nadzieję mam wy- 
wiązać się godnie, panie dzieja! Ale od czasu 
Ksenofonta, który w najgorszych terminach bę- 
dąc, ani razu Dieprzyjacielowi tyłu nie pcdał, 
¿2 do dni raszych — sławnych panowaniem 
jego królewskiej mości Zygmunta Augusta — 
by do dobrego słutku rzecz każdą przyprowa- 
dzić, panie dzieja — potrzebna jest suberdyna- 
cja, btórej hetman strzedz powinien i niepo- 
słuch każdy, wedlug przewinienia, słusznie ka- 
rać. Nie cdstanę i ja od onych prawideł, któ- 
rych przytrzymywali się wszyscy hetmaui, wła- 
dze w ręku swoich mający, czy to Filip Mace- 
dcńczyk, czy Jozue, Carolus Magnus czy nasz 
Jan z Tarnowa, a że wyprawa na takiego nie- 
dźwiedzia, jaki w puszczy Osieckiej territorjum 
sobie obrał, równa się, panie dzieju, niejednej 
wojennej kampanji — tedy, uszy w góry, pasie 
dzieju, bo ktoby chciał rozkazowi się mojemu 
przeciwić, zmienić go lub nie wykcnać, będzie 
— (bez obrazy jego szlacheckiej godności) 
smyczą 2 rzemienia obit. Aczkolwiek wież, Że 
w kompanji tax godnej, żaden mąż chamskiej 
natury nie znajdzie się, ani też, któryby zaję- 
czego serca byl: przypomnienie jednak ono nie 
zawadzi, a subordynację wzmacnia. Dla doda- 
pia zaś męstwa, panie dzieju, o którem nie 
mam powodu wątpić, rzeknę — iż bestja, 2 
którą potykać się mamy, ma chytrość Ulisesa, 


liczbie bardzo posażaej (marszałek Starzyński, 
panowie St. Kezich’, przewodniczący komitelu i 
c'loukowie tegoż: 58. opat Kunaszowski A. Ober- 
tyńsri, J. Krzysztufswicz, Gw Łi:czyński, J. G g', 
W. Dąbrowski, J. Paste: ski, Koźmiński Trem- 
becki, Daczymińszi, E Obertynski, ks. L. Bobik, 
H. Fiokei, Obieńssi, Tad. Romanowski, St. 
Śaieżko, W. Wiśaicwski, W. Maciuiski, A. Ko 
zer, Jeziorkowski, Bajsarowicz it., dalej staro- 
sta Żólkiswski, radca Biliński i w. in, przybyli 
także księża lacińscy z powiatu, kilka osób ze 
Lowa, craz przeszło pol tysiąca pol- 
skiego ludu nawet z najdalszych zakątków po- 
wiału. W poniedziałek cd świtu toczyły się wo- 
zy, obsadzone ludem siermiężnym, szly rzesze, 
w odświętaych strojach, jak za wielkie święto, 
jak na odpust... Takiej maoifestacji łącznoś i 
żywicłów narodowych, tekiego zadakumentowa- 
nia uczuć polskich — stara Żołkiew oddawna, 
od bardzo dawna nie byla świzdsiemi! 

Za strony komitetu centralnego przybyli 
pp. dr. Wiodz. Kczigwski i Adolf Cień:ki, Wiec 
odbył się w dużej sali Sokoła, literalnie natło- 
czonej uczestuikami. Do przewodnictwa powo- 
lano p. Kozickiego z zastępstwem p. Emila Ober- 
tyńskiega. Sekretarzem zostal dzielny, inteligen- 
tny włościanin Duczymiński. 

Gorącemi słowy zagaił obrady p. Kozi- 
cki, wskazując, ża rozchodzi się nam o utrzy- 
manie i obronę tege, co jest naszem wobec 
gwaltów i napaści ze strony żywiołów hajda- 
ciackich, Nie pożądamy cudzego, ale swego nie 
damy. Polska — to organizm, złożony z części, 
a żadna z tych części nie małe i nie powinna 
odpaść, bo zginie. 

Z kolei zabrał głos dr. W. Kozłowki. 
Na jasnej kanwia historycznej przeszłości po- 
wiatu wykazal mowca potrzebę organizacji dla 
pracy narodowej, dla pracy nad ludem, do któ- 
rego należy sie zbliżyć i padać mu pomacną 
du ń bratnią. W pracy (ej powinny skupć się 
wszystkie sfery, wszystkie jedaastzi: obywatel- 
stao wiejskie i inteligencja miast i duchowień- 
stgo. Nie rozchodzi się o walkę z Rusinami, 
lecz przeciwnie, o zgodę z nimi, o wspólną 
pracę tak dla Polaków, jak i dla ruskiego ludu, 
dziś sprowad:snego na bezdroża i nędzę przez 
niesumienaych agitatorów. 

P. Adolf Cieński, w słowach, pelnych 
porywająceg» zapału i uczucia, wskazał na pā- 
miętki polskie, które w mneecb Zólzwi stoją, 
jako świadectwo dawnej naszej chwaly i da- 
wnej pracy polskiej. „Tyle ludu, tyle serc pol- 
skich widzę u ruin tych pamiątek. Czy one 
czują głas przeszłości, który je wola ze szczytu 
tych murów zamkowych i wież kościelnych ? 
Czy usnęla ziemia Żólkiewszich 1 S.biesiich?* 
Nie | Ta zemia budzi się i steje, jako ongi, w 
szeregu, do wspólaej pracy i da wspólnej obro- 
ny. Momca skreślił następnie bolesny obraz dzi- 
siejszego położenia calej Ojczyzny. Scharaktery- 
zował rządy rosyjszia i pruszie i zwrócił uwa- 
gę, że w jedaej Avstcji wolao nam pracować, 
s obowiązek ten zaniedbywaliśmy tak długo! 
Ale pol naporem gwalłów budzi się sumienie 
narodowe. Podajmyż sobie dłonie, a wszyscy, 
a zgodaie, a razem, organizujmy Się... 

Nieopisany zapel ogarnął słuchaczów po 
tem przemówisniu. Lud cisnął się rozrzewniony 
do mowey i dziękował. 

Przemawiali dalej dw:j duchowai: ks. ka- 
nonik Bobik z Kulizowa, który zapewnił 
o współdzialaniu du:kowieństwa i ubolewał nad 
niewystarczającą liczbą kościołów i księży, oraz 
Dominikanin, ks. Płaszczyk, który znowu 
zwrócił s'ę do obywateli wiejszich z prośbą, 
ażeby pietyzmam r-ligijvym dawali przyklad 
ludowi. 


a Hektorową cdwag-, psnie dzeju, że wypraw 
już kilkanaście w mecz obróciła, niejednemu 
czerep z głowy zdjęła, wszelkiej sprawiedliwości 
usąga i raptus niejeden bez żadnego pozwoleń 
stwa już uczyniła. Mocna jest, jako cnota pan- 
ny wstydliwej; niepcskromiona, jako grzesznik, 
w nieczysteściach lubujący s'ę, a jako Hero- 
djada krwi Jana Krzeciela pragnąca, panie 
dzieju! Taką jest niestwora ona w lasach Osie- 
ckich siedząca, którą na oszczepy, a kordelasy 
wziąć mamy. Lecz jest między nami mąż pe- 
wien, który jeno maczugą uzbrojon, zmierzyć 
się pragnie z aną bestją osiecką. Wedlug roz- 
kazu j. w. kasztelana i woli znamieniteg) ry- 
cerza onego, na osobnoś:i postawion on będzie, 
aby dsl świadectwo mężów dawnych odwadze. 
Amen, panie dzieju ! 


Oczy wszystkich zwróciły się na brata Ru- 
perta, który, aby dać dowód odwagi mężów 
dawnych, obu rękami o palicę swoją oparty, 
raz wraz, do ziemi prawie, ze strachu przysia- 
dał, co widząc pan kasztelan Osiecki, zbliżył się 
do niego i rzekł: 

— Nie gorącui się, kochasiu-lubasiu! bo 
choć spokojny o ciebe jestem, zawsze utem- 
perowanie się nie zawadzi. Aleś ten sam, to i 
dawniej, lubasiu! Byle niebezpieczniejsza okazja 
— ustać nie możesz|.. 

— Lefisyndy! — wrzasnął brat Rupert. 

Kaasztelan żachoął się i wypatrzył się na 
brata. 

Nie wszyscy zrozumieli, co ten okrzyk ozna- 
czał i dziwnemi oczyma na wcełającego spojrzeli, 
pan Osiecki zaczął przypominać już sobie, czy 
rycerz z pod Obertyna, jako to w czasach onych 
praktykowalo się, nie wywołuje imienia bogdanki 
swojej; ale rzecz cała wyjaśniła się wkrótce, 
gdy myszatą przyprowadzono kobylę i brat Ru- 


Pref. dr. Rydygier ze L gowa w bar- 
dzs popularnym wykładzie wazazsł na potrzebę 
parcelacji pomiędzy lud polszi majątków, wy- 
stawionych na sprzedaż przaz polskich wlaśa- 
cieli. Zbijal oszczerstwo hajdamatów, jakoby ta 
parcelacją była krzywdą i gwaltem na Rusi- 
nach i zachęcał do rozwiaięcia i zorgauisowania 
akcji w tym kierunku. 

O sprawach ekonomicznych powiatu mò- 
wil marszałek p. Starzyński, upatrując brak 
główny w tem, że lud mie ma jeszcze zaufania 
do sfr inteligentnych i usuwa się od łącznej 
z niemi pracy. Co możae uczynić na tem polu, 
dowodzą stosunki ludu w Poznańskiem, które 
dla przykładu opowiedział szczególowo 

Zabierałi jeszcze głos dwaj referenci, a to 
o szkolnictwie ludowera i o potrzebie zakłada- 
nia stowarzyszeń, poczem dr. Ogieński zdał 
Sprzwę z przygotowań, jakie czynią się w po- 
wiecie, celem uroczystego obchodu 300 ej ro. 
cznicy założenia miasta Żółkwi. W tym celu 
podzielono powiat na dwanaście terytorjów, 
z których w każdem istnieje osobny komitet 
przygotowawczy, a delegaci wszystkich tych lo- 
kalnych oerganizacyj tworzą komitet glówny. 
Przygotowania postępują szybko, a uroczystość 
zapowiada się bardzo wspaniale. Będzie ona 
pcłączona z wielkim wiecem narodowym, a 
m odbycia jej wyznaczono ostatnie dni maja 

ież. r. 

Ponieważ Żółkiewskie już dawniej wybrało 
komitet organizacyjny dla swego powiatu, prze- 
to odpadła potrzeba ponownego ustanawiania 
go. Wśród cgromnego zapału wiecownizów, p. 
Kozicki zamknął zjazd, gorąco dziękując wszy- 
stkim, którzy w nim wzięli udzial. » 

Ze strony „inaczej myślących* nia było 
żadaych demonstracyj. 


Międzynarodowa socjalna demo- 
kracja. 


Wychodzący w San Francisco organ sacja- 
listyczny, „The Advance*, zamieszcza zajmu- 
jace zestawienie głosów, które przy ostatnich 
wyborach padły na kandydatów socjalnej de- 
mokracji, Lista obejmuje Europę i Stany Zje- 


duoczone, a przedstawia się jak następuje: 


Kraj Wybory zr. Ilość głosów 
Niemcy 1898 2,107.000 
Francja 1902 860 000 
Austeo- Węgry 1900 180 000 
Belęja 1900 460 000 
Stany Zjedaoczons 1902 304 000 
Włochy 1900 215.000 
S:wajcarja 1902 100 000 
Szwecja 1902 48 000 
Dania 1901 43 000 
Holandja 1301 39 000 
Anglia 1900 37 000 
H szpanja 1901 25 400 
Bulgarja 1900 10.000 
Norwegja 1901 7.000 
Kanada 1902 1 628 
Iplandja 1902 1 063 


Z zestawienia tego wynika, iż Niemcy i 
Belgja są głównymi twierdzami socjalizmu w 
szeregu państw calego Świate. Rozwój socjali- 
zmu w Belgji popierają warunki o wiele ko- 
rzystaiejsze, niż w Niemczech. Belgja jest kra- 
jem przemysłowym „par excellence"; wisdomo 
zaś, że robotaicy przemysłuwi stanowią dla so- 
cjalistycznej agitacji najpod.tniejszegn rekrnta. 
Wiele też zostawia w B-lgji do Życzenia usta- 
wodawstwo socjalno- polityczne. Prasa liberalna 
stara się nieraz rzucić odpowiedzialność na 
wzrrgł socializmu na „tlerykałów” i sskeły „kle- 


pert z furją jął popregi zaciskać i w brzuch 
tluc kolanem, aż nieszczęśliwe zwierzę stękzć 
zaczęło. Dlaczego to czynił, nie wiedział sam, 
czuł jeno, że kogoś dlawić potrzebuje. 

— Zadusisz, kochasiu-lubasiu, kobyłę swo- 
ją; zadusisz, jak tego septentrjona pod Niewia- 
żą.. Pamiętasz? 

— Pamiętam! — zgrzytoął brat Rupert. 

A cto pan Lspideski w róg uderzył. 

Zaskowytały psy, a konie dosiadane rżeć i 
slupić się zeczęły. Lafirynda, jakby ją zla mu- 
cha ugryzła, takiego szczupaka dała, że o malo 
brat Rupert na leb nie zleciał, lecz utempero- 
wał ją wnet i na miejscu osadził. Na rozkaz 
dowódcy panowie stanęli w szeregu i krokiem 
miarowym za bramę wyruszyli; za nimi, pro- 
wadząc psy gończe i straszne rwiskóry, pocią- 
gaeli dworzanie i służba, która na wozach je- 
chała, beczki wina i prowiant pod pieczą swoją 
mając. 

Brat Rupert, zobaczywszy się w szeregu 
rycerstwa, orzeźwiał i animuszu nabrał, a i pan 
kasztelan, jakoby o siedmdziesięciu latach swoich 
zspomniał, dziwnie dziarsko na skarogniadym 
cgierze się trzymał, z kordelssem przy boku i 
oszczepem do siodła przytroczonym. 


Na szczere wyjechali pole, bo choć do sa- 
mego Osieka prawie lasu kawał dochodził, wła- 
ściwa knieja o staj kilkanaście była dopiero i 
czerniła się na horyzoncie, niby duża a ciemno. 
zielona wstega, którą niebo do ziemi się przy 
pasalo. Slońce marudziło jeszcze i jakby zaspa- 
ne było, lecz już złotem i koralami ciskelo, a 
lan zbożny, trącany wiatrem lekkim, kołysal się 
i szemrał cicho, jakby poranne pacierze mówił. 
Obłoków kilka, jak uronione pióra  labędzie, 
z dalekiego wschodu płynęło; zdawało się, że je 
gnal dech słońca, tak unosily się tuż nad jego 


WYW Iaściciele i redaktorowie: Dr. K. Ostaszewski- Barański i Mieczysław Schmitt. 


Tykalue*; jasną jest wszakże rzecza, 1ż Socjalie 
ści wycbodzą nie ze szkół „klerykalny h“, lecz 
bezwyznaniowych. Przed niedawnym jeszcze 
czasem krążyla po dziennikach wiadoem ść, że 
uniwersytet brnkselski powołuje na katedry wy” 
łącznie ateistów a nauczycieli ateistycznych spc- 
tyka się w Belgji nietylko na uniwersytecie, lecz 
i w ianych zakładach naukowych. 

Po Niemczerh i Austrji następuje w ta- 
beli Francja z 860000 gsocjilistycznych wy- 
borców. — Miro liczebnej słabości w sto- 
sunku n. p. wo Niemiec, osiągnęli francuscy 
socjaliści większy wpływ. Jeden z przywódców 
paitji piastowa) przez lat cztery tekę mini- 
sterstwa, drugi jest obscnie  wiceprezyden- 
tem izby, a całe stronnictwo — z wyjątkiem 
Guesdystów — wchodzi w sklad większości rzą- 
dowej. W Stanach Zjednoczonych natomiast i 
w Aoglji nie zdabył : socjalna demokracja żadne- 
go wplywu. 

Powody w tym wypadku nie dadzą się 
wtłoczyć w ramy jednego szablonu, jako zbyt 
skomplikowane. Jednym z nich zdaje się być 
zasada sam-pomocy, stósowana wydatoie przez 
związki robotników angielskich. Potężne stowa= 
rzyszenia zawodowe przeparly już nie jeden po- 
stulat i wywierają silny wpływ polityczny. Ro- 
botnicy angielscy znajdują się w położeniu o 
wiele lepszem, niżeli robotnicy na kontynencie, 
nie w najmniejszej części dzięki swej prakty= 
czności, która odtrąca mrzonki i utopje, a dąży 
ku celom realnym. 


Czarna ręka. 


Madryt 7 marca. 

Cale miasto przebiegła przed paru dniami 
wiadomość, że minister sprawiedliwości, Dto, 
otrzymał w X res akta procesu „Czarnej ręki*, 
aby je zbadać raz jeszcze. Nazajutrz 8000 anar- 
chistów i socjalistów odbyło zgrom dzenie, na 
którem domagano się wznowienia procesu. Po- 
dobze żądania stawiali już dawniej anarchiści i 
socjal ści we Francji, Angļi i B-lgji. 

Cóż to jedaak jest owa „Czarna ręka*, 
której sprawą zajmują się tak skrzętnie organi- 
zacje robotnicze ? 

Rok 1874 wniósł do Hiszpanji propagan- 
dę anar:histyczną między robotnikami, która 
calym szeregiem zbrodai zespala się w dziejach 
życia publiczuego kraju, a zwłaszcza prowiacji 
andalazyjskiej. Tam bowiem rozpostarła sieci 
egitacja, dając znaki istnienia w morderstwach 
i podpalaniu, gdy zaś Canovas del Castillo 
zniósł hiszp: ński oddział międzynarodówki i 
wszelkie stowarzyszenia robotnicze, - powstala 
„Czarna ręka, związek tajny, używający pio- 
częci z czarną dłonią i dwoma skczyżowauymi 
pod spodem sztyletami. 

Przez pierwszych cśm lat istnienia spełnia- 
no tylko sporadyczne morderstwa i grabieże 
z ramienia związku. Ale już w r. 1882 sztylet 
i cegień zaczęły krwawo gospodarzyć wśród spo» 
kojaych mieszkańców Andaluzji. Jeden z dzien- 
ników madryczich przypomina teraz słowa Swe» 
go korespondenta z Arcos, datowane 10 kwie- 
tnia 1883 r.: „Wiele rodzin w naszem mieście 
zdecydowało się odprawić służbę. dowiedziawszy 
się, że wielu służących należy do „Czarnej ręki" 
i otrzymali naka? zgładzić swoich państwa ze 
świata przy pomocy trucizny*. Podobne wiado- 
meści nadchodtiły z calej prowincji. 

Wreszcie, d. 25 grudnia 1883 wpadły wła- 
dze na pewny trop sprzysiężenia. Skonfiskowa- 
no statuty, znalezione przy aresztowanych. Ce- 
lom zwią:ku byle, wedlug nich. „karać prze- 
stępstwa burżuazji i jej zwolenników wszelkimi 
środkami: tenciena. szteletem i oeniem.* Człon- 


glob:m ogaistym, nurzając się w złocie, a Ko- 
ralu promieni, Na trawach rosy. na stawach 
były mgły... Utrzymywał je chlół poranku w 
srebrzystości jarzącej, jakby ntulć chciał przed 
rozpalającymi się promieniami słcń:a. 

Kompanja myśliwych w uroczystem mil- 
czeuiu jechała, jeno słychać było stuk kopyt i 
gdzie niegdzie parskanie rumaków. Aż oto pan 
Lapideski czapkę zdjął i zaiatonował : 

— „Boga Rodzica !* 

I wnet odkryło sią sto czabów szlacheckich 
i poplynęla pieśń: 

Boga. Rodzica 
Dziewica — 
Bogiem slawiona 
Marja |.. 

Głos płynął po rosie, ale do puszczy da- 
leko byla — więe nie odpowiadała. Śpiewal i 
brat Rupert, a taką go blogością natchnęła ta 
pieśń, to słońce, ta cisza i ten wiatr i ono ro- 
zmodlenie się, i on zastęp rycerski — a tak na 
duchu urósł i wzmógł się, że jużby go od kom- 
panji onej nie odegnal strach żaden, tak innem 
a nieznanem sobie życiem dychał w tej chwili, 
w tak inny a nieznany sobie świat przeniesiony 
został. 

Pieśń się rozwiała, a wtedy wszyscy glowy 
nakryli, a każdy z fantazją czapę swoją na'o- 
żył, pan Lapideski zaś wąsa pokręcił, po chwili 
znak dał podniesieaiem prawicy, że mówić chce. 

Zbliżono się. 

— Jeszcze do puszczy daleko, panie dzie- 
ju, możem pozwolić sobie i obertyńską za- 
é, iewać. 

— Tak, tak, obertyńską! — zawołał roz- 
animowany brat Rupert. 


Giąq dalssy nastąpi). 


Licytacje 


w publicznej Hali aukcyjnej 


Lwów, pasaż Mikolascha obywać się będą stale 2 ra- 
zy tygodniowe zawszs e godz. 4 po połud. a to: 


W Poniedziałki na obrazy, kosztowności, meble, dy- 
wany, fortepiany, powozy i w ogóle dziela sztuki ; 


w Czwartki na garderobę, urządzenia gospodarskie, ma- 
szyny do szycia i inne przedmioty eodziennego użytku. 


Spisy rzeczy przyjmowanych na licytację wystawiane będą nsjpóźniej 
2 dni przed licytacją w oknach zakladu, na żądanie zaś za małą 


opłatą mogą być przesyłane. Wystawa Otwarta codzień od 3—8'/, 


popołudniu; w święta zaś od 9—12 w południe. 
Biuro otwarte dla przyjmewania rzeczy i wypłat od 9—19, w pol. 
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kowie skladali przysięgę, że wyroki „trybunału 
ludowego" będą wykonywali nawet z naraże- 
niem własnego życia. Kto zdradził tajemnicę 
związku, umyślnie, czy przysadzowo, np. po 
pijanemu, podlegał śmierci. Formula przysięgi 
była bluźnierczem  przekrzceniem katolickiego 
stredo.* 

Setki zbrodni, popełnianych z niesłychaną 
śmiełością w biały dzień, zmusiły rząd jeszcze 
w r. 1882 do śledzenia zloczyńzów. W listopa- 
dzie tego roku wyruszył pułkownik Jose Olivier 
y Vidal, dziś generał brygady, na czele stu żan- 
darmów do Xeres. Równacześnie rozpoczął sę- 
dzia Mariano del Pozo usiine śledztwo. Daia 12 
grudnia uwięziono przeszlo stu robotników; 
aresztowania szły dalej takiem tempem, ża do 
4 marca więzienia mieściły ju* 400 członków 
„Czarnej ręki*. W pokojach, wychodzących ua 
jedno jedyne podwórze, zuajdowało się w kilka 
dni potem 241 złoczyńców, oczekiwano zaś dal- 
s ego transportu. Aby ich cedpowiednio poroz- 
mieszczać, wyprowadzono wszystkich na kory- 
tarze, tam czekali na przybycie „kolegów“. 
O usposorieniu uwięzionych można było na- 
brać wyobrażenia, że średtów ostrożności. Žan- 
darmerja poustawiała wszystkich twarzami do 
ściony na korytarzach. Zakazano im odwracać 
głowy. W razie najmniejszego ruchu, żandarm 
miel nakaz strzelzć. Tak sie obawiano porozu- 
mienia między clorzymią a niebezpieczną bandą. 

Nastąpły miezliczons procesy. Przekona: 
nych o należenie do „Czarnej ręki*, morder- 
stwo, rabunek i podralenie, tracona dziesiątka- 
mi, lub skazywano na dożywotnie więzienie. 

Jedną z najhardziej sensacyjnych rozpraw, 
był t. zw. proces Pariili. Jeden z członków „Czar: 
nej reki", Bartolcmeo Gago, poróżni się 2 na- 
czelnikami grupy lokalnej wa wsi i oświadczył, 
że występuje ze sprzysiężenia. Skazano go na 
śmierć, a spel.ienig wyroku polecono kilku mie- 
sztsńcom sąsiedniej wioski. M ędzy dobrowol- 
nymi kałami znajdowali się dwaj bracia ciote- 
czni Bartolomea. Szazanego zręcono na wieś i 
tam zamordowano. W zbrzdni uczestniczyło 15 
złoczyńców. Siedmiu skazał sąd na śmierć i zge- 
rotowano ich (garota jest to pierścień żelazny, 
który kat zaciska, dusząc skazanego), w grudniu 
1883 r. R-szta otrzymała wyrok na 17 lat i 4 
miesiące ciężkich robót. 

Inne procesy zakończyły się równie slu- 
sznemi a surowemi karami. Ze skazanych na 
dożywotaie więsienie, Żyje jeszcze ośmiu lndzi. 
W styczniu r. b. ulaskawiouo jednego» z nich, 
Durana y G), który zamordował pclowego. 

Zgrom»dzezia anarchistyczne prrgaęłyby na 
rządzie wymódz rewizję procesu reszty skazań- 
ców. Nizt nie przypuszcza jednak, aby rząi 
uległ naciskowi, zwłaszcza z takiej strony. Na- 
tomiast pojawiają się głosy za ułaskawieniem 
zbrodniarzy, którzy dwudziestcletniem więzie- 
niem oknpili straszae zwyrodnienie. Wiadomość 
o zażądaniu aktów procesu przez ministra 8pra- 
wiedliwości wskazywalaby, iż rząd ma zemiar 
powodować się milosierdziem Z drugiej strony 
żądanie rew:zji procesu jest ġa związków ro- 
botniczyh hiszpańskich, b-!g jskich i francuskich 
aż nadto chakterystycznym objawem. 
Ea o A || SO 


KRONIKA. 


Przy zebraniach publieznyah, suba: 
oseh towarzyskich i wszalkich uro- 
ezystościaech pamiętajmy o ofiarach aa 
budowę kościolów we wsehodaisj Gali- 
d'i i na Towarzystwa Szkoły Indowej 


LWÓW 11 marsa 

Siaz pRWlatrna. Godzina 13 w poludnie: 
Cispłote -- 3 R. Pochmurno. 

W sprawie kwesty wielkanocnej. Po 
nieważ w kilku pismach lwowskich pojawiły się no- 
tatki, o mieuprawnionej kweście wielkanocnej, pro: 
szni jesteśmy o wyjaśnienie w tej sprawie. | tak: 

Od lat wielu są urządzane za wiedzą wladz 
w wielkim poście, przez dwa towarzystwa dobro- 
czynsa kwesly po domach ma rzecz ubogich, a mia- 
nowicie, jedną urządza Towarzystwo dam debro- 
czynności *,. drugą „Towarzystwo im. św. Salomei, 
które jednak z tej kwesty otrzymują tylko połowę 
na wsparcia dla ubcgich wdów i sierót, drugą pclo- 
wę oddają ks. arcybiskupowi lacińskiemu na insty- 
tut ubogich we Lwowie istniejący. Partje kwestujące 
są zawsze zaopatrzone w arkusz upoważniający, 
w celu więc uniknienia uwag, że powinny kwesto- 
wać towarzystwa, a nie prywatne osoby, byłoby po- 
żądanem, żeby publiczność w razie wątpliwości, co do 
osób kwestujących, zażądała okazania upoważnienia. 

Rekolekcje wielkopostne w „Skale* 
lwowskiej pod przewodnictwem przew. ks dra M. 
Sieniatyckiego, profesora umiwersytetu, odbędą się 
w duiach 20, 21, 29, 23 i 24 bw., każdym razem 
od godziny 8-9 wieczorem w sali Stowarzyszenia, 


poczem dnia 25 bm. nastąpi wspólsa komunja 
Święta. 
Zasiłki na roboty publiczne. Jeszcze w 


lipca 1902 uprasza] wydział krajowy prezydjum na- 
miestnictwa o przyzaanie z państwowego fueduszu 
zapommogowego nmastęsujących zasłków ma roboty 
publiczne w celu dostarczenia zarobku ludueści do- 
tkorętej zeszłorocznym wylawem góraej Wisły: 1) 
w powiecie chrzaoowskim na osuszenie pastwiska 
gminnego w Jsnkowicach i na regulację potoka 
Młosrówki; 2) w pow. krakowskim na odwodnienie 
niziny nadwisiańskiej między Dłubnią a granicą 
państwa; 3) w pow podgórskim na odwodnienie 
dolny nmadwiślsńskiej; 4) w pow bocheńskim na 
budowę wełu nadwiślnńskiego. Ogółem żądal sub- 
wencji w kwcce 38 850 kor. Wydział kraj. już w 
ubi*głym roku wyasyguował na powytsze roboty za- 
głek krajowy w kwocie 33.850 k., a ponieważ 
ustawą z 27 grudnia 1903 przyznany został rządu- 
wi ba ten cel kredyt 3,900 000 kor. dla dotknię 
tych klęskami elementarnemi krajów koroanych, do- 
maga się więc obecnie wydział kraj słusznie przy- 
znauia i najrychlejszego wyasygnowania żądanych 
zasiłków dla wymienionych powiatów a to slbo na 
ręe wydziału kraj, lub też w razie uznania za 
lepsze, na ręce starostw, tak, ażeby roboty w r. b 
na przeduówku megly być rozpoczęte i wykonane. 

Wsp'rcie dla nowożeńców. Magistrat ogła- 
sza, Że w dniu 16 maja b r. zostanie udzielosem 
z fuodacji Jana Franka, jedno wsparcie dla nowo- 
łeńsów w kwocie 100 koron. Należycie udokumen- 
towane podania należy wnosić do magistratu miasta 
Lwowa najdalej do 16 kwietnia br. 

Towarz. miłośników Sztuki „Ziarno“, 
odbędzie we czwartek, 12 bm. O godzinie 6 wie- 
ezcrem, w lokslu mnzeum przemysłowego miej- 


skiego w ratuszu, pierwsze walne zgromadzenie Na 
porządku dziennym wybór wydziału Wszyscy, którzy 
przez podpisanie deklaracyj, zgłosili dotychezas przy- 
stąpienie swe do towarzystwa, żostali już w poczet 
członków wpisani i posiadają pelne ich prawa, 
a więc i prawo wyboru i wybiesslności. Zapisywać 
się można takża na człooków bezpośrednio przed 
rozpoczęciem walnego zgromadzenia. 

Bezpłatni nauka z;ływania. Magistrat m. 
Lwowa rozpisuje konkurs na dziesięć  bazpietnych 
miejsc nauki w pływalni wojskowej we Lwowie. 
Nauka trwać będzie od 15 maja do 80 września 
1903 r. 

O nadanie tych miejse ubiegać się mogą dzieci 
obywateli i przynależnych do gminy m. Lwowa, a 
podania należy opatrzyć : 1. meiryką vrodzenia, 2. 
świadectwem ubóstwa, 3. świadectwem szkolnem z 
ostatniego półrocza szkolnego wykazującem dobry 
posięp w naukach i dobra obycza!e, 4, poświadcze 
niem przynależności da gminy m. Lwowa wydanem 
przez tutejszy urząd konskrypcyjny, i 5. świadectwem 
lekarskiem, że proszący nie ma wady organicznej i 
może używać kąpieli stawowaj. 

Tèk udokumentowanie podania należy wzosić 
do magistratu w nieprzekraczalaym (terminie do 15 
kwietnia 1903. 

Znaleziony pugilares Magistrat miasta 
Lwowa podaje do powszechnej wiadomości, że dy- 
rekcja policji we Lwowie nadesłała zawiadomienia 
o zn.lezionym w miesiącu grudniu 1902 pugilaresie, 
który jest w przechowaniu u znalazcy, a po który 
dotąd nikt się mie rgłosił. W celu wykazania prawa 
własności, ewentualnie odebrania tego przedmiotu, 
zechce się zgłosć interesowana strona w biurze 
departamentu | magistratu w godzinach urzędowych 
w przeciągu dai 14. 

Hymn narodowy Rusinów. Grecko katelicki 
ks Krasicki, zamieszcza w  „Halyczaninie* uwagi 
o potrzebie nap'san a hymnu narodowego dla Rusi- 
nów galicyjskich. Pieśń „Myr wam, bratija’, uży 
waną dzisiej, jako hymm narodowy, uważa ks. Kra- 
sieki jako przestarzałą i wieodpowiadającą dzisiajszym 
stosunkom. Apeiuje zatem do Bohdsna Didyckiego, 
znanego pisarza moskalefilskiego, ażeby hyma taki 
ułożył i daja mu następujące wskazówki: Hymn 
powin en być bardzo poważcym; ma wyrażać ideę 
ruskiej cerkwi, jednomyślność Rusinów 
z państwową Rosją, jej niepokonaną pctęgę, 
orna to, Że Rusimi są tutaj autochtonami. 

Jeżeli taką ma być treść bymnu, to sądzimy, 
że ks. Krasicki niepotrzebnie fstyguje p. D dyckiego. 
Wszak taki hymn już istnieje, jest mira: „Boże, 
earja chrani I*. 

„Rodzina* w Śtryjn odbędzie walae zgro- 
madzenie w niedzielę 15 bm- a godzinie 2 popu 
ludpiu w sali Czytylni kolejowej, w Rynku. 

Konferencja biskupów oseskich. W Pra- 
dze odbyła się onegdaj koaferencja biskupów eze- 
skich, ma której omawiano kwestję nowego podzia- 
lu djecezyj w Czechach, względnie utworzenia nis- 
mieckiego biskupstwa w Ch-bie. 

Kongres antialkoholików. W dniach 14 
do 19 kwietnia odbywać się będzie w Wiedniu 
kopgres antialkoholików. 


Wszechniemieckie skandalo. Ponieważ 
w procesie  Wolf-Scbneider. jeden ze świadtów, 
a mianowicie niejaki Schaufler, który zeznawał za 
korzyść Wolfs w sprawia stosunku Woifa do am- 
bazady rosyjskiej zawiklał wię w sprzeczności, przeto 
odesłał sędzia całą tę sprawę do prokuratorji, celem 
wytoczenia świadkowi Schaufl-rowi śledztwa o oszu 
stwo, przez zł. żenia falszywych zeznań w sądzie. 
Pi nieważ? okazało się rzeczą prawia pewną, że 
Schaufler zczaawa] falszywie i pomiewsż w proacnie 
Schalk Wolf w Mostach, Wo!f zeznawał tak samo, 
jak Schsufier, „rzete Schalk, opierająe się na śledz 
twie, wy oczonem Schauflerowi, wniósł do sądu do- 
niesienia karme przeciw  Wolfowi, oskarżając ga 
o fałszywe zeznania przed sądem. 

Pruski jubilat. Wielką sensację wywołało 
w Berlinie odkrycie znaczuej defraudacji w kasie 
komisji miejskiej dla ubogich, na której czele stoi 
nauczyciel miejski May. Wysokość zdefraudowaućcj 
sumy nie jest jeszeze dokladnie zasna. May uchodził 
dotychczas za człowieka uczciwego i cieszył się wiel 
kiem zaufaniem administracji miejskiej. Jego 25 letai 
jubileusz służbowy obchodzono nmiedawno bardzo 
uroczyście. 

Proces spadkowy. Przed trybunałem pary- 
akim i wiedeńskim rozpoczęły się procesy o spadek 
po zmarłym w Paryżu Leonie hr. Mniszchu. Testa- 
tor Leon Józef Filip br. Moiszek, urodzony 1849 
r. w Odessie, szambelan austrjacki, kawaler maltań- 
ski, komandor orderu papieskiego Grzegorza, oficer 
legji honorowej, zaślubił w r. 1876 w Paryżu Ma- 
rję Zołęę de Montauli córkę hr. Odeta Jerzego i Ce- 
eylji z hrabiów de Montbreton. Był on synem An- 
dzeja hr. Maiszcha i Anay z hr. Potockich Jak do- 
ncszą z Wiedmia, spadek wynosi 7 i pół railjona 
franków, prócz pałacu w Paryżu, dóbr i kosztowno- 
ści. Testamentem, napisanym w r. 1885, zapisywał 
L hr. Moiszek jednę trzecią ezęść spadku swojemu 
ojcu, a dwie trzecie bratankom swoim, Jerzemu i 
Aleksandrowi Żonie Izaurze zepisał tylko dożywocie. 
Gdy bratankowie zgłosili się do sądu z oświadcze- 
czeniem, żs przyjmują spadek, wystąpiła przeciw te- 
hr. Izaura i przeprowadziła sprawę we wszystkich 
trzech imstancjach. Dopiero wtedy przysaał sąd bra 
tankom zspisodawcy prawo oświadczenia, że spadek 
przyjnuą. —- Siostrzeńców testatora zastępuje w 
Paryżu adwokat Labori. 


Pamiątki po sławnych ludziach. Oto kilka 
ciekawych cyfe, osiągniętych ze sprzedaży garderoby 
po sławnych ludziach. Za suknię, która należała do 
Katona, zspłacił Nero 30.000 sestersów, czyli okoła 
20000 franków. Kurtka, w której ehodził J. J. 
Rousseau, zcstała sprzedane za 930 (franków, a ze: 
garek tego fiozofa za 500 franków. Barometr auto- 
ra „Emila*, nadzwyczaj skromny. dosięgnąl do sumy 
1500 (danków. Słysna laska Woltera zakupioną zo. 
stała przez pewnego lekarza paryskiego za 500 fe. 
Peruki są także wysoko cenione przez amatorów 
pamiątek. Peruka Kanta siynaego filozofa, jakkol- 
cała zjedzona przez mole, sprzedaną została za 200 
frasków, a peruka Sterna za 5,000 franków. Nawet 
resztki ciała ałynnych ludzi są nabytkiem dla zbiera- 
czy podobnych pamiątek. I tak język E>ikteta zaku- 
piony został za 3000 drachm. Czaszka Dekartezju- 
sza sprzedauą została za 1000 franków. Sąd nauka 
ażeby dentyści, którzy wyrywają zęby słysnym lu 
dziom, chowali ja, gdyż mogą później na nich zro- 
bić majątek. 

Btan pogody w Europie. (Sprawozdania 
centralnej stacji meteerologiszaej w Wiedaiu). Dnia 
10-go, godzina 7 rano notują: Haparanda —12 0, 
Wiedeń +30, Pola  -|-7:0, Budapeszt —-5'0, 
Florencja +80, Biarritz +60, Paryż +20, 
Moaschjum --1'0, Berlin +10, Mamal +410, 
Wilno --2%0, Bregencja +04, Gorycja 64, 
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Rzym --6'8, Petersburg +00, Moskwa 
Abasia +-7',6 Lassiu piccolo +73, Nizza -+5 0. 

Matsimum ciścienia powietrza, które onegdaj 
powstało ponad Rosją południowo zachodnią, przy 
brało na intenzywności, podczas gdy maksimum po- 
ludniowo zachodnie osłabiło się. W Austro Węgrzech 
pod wplywem powstalej we Włoszech drugorzędnej 
depresji panuje pogoda przeważnie pochmirna z opse- 
dami śniegu i deszczu przy temperaturze blisko 
punktu marznięcia. Prognoza: Zmiennie, miejscami 
jeszcze opady, bardzo chledno. 


Z kraju. 


Bobrka. (Pożar.) Dais 2 bm. rano spłonął do 
szczętu budynek szkolay w Chlebowicach wielkich. 
Pożar wybuch? pod nieobecność mauczycielki, której 
ruchomości jednak uratowano 

Dzięki spokojnemu powietrzu i pomocy  wło 
ścian i ludzi dworskich ogień się nie  rozszerzyi. 
Szkoda w części tylko ubezpieczona. Powodam nie- 
szczęścia zła konstrukcja komiza, 

Kolbuszowa. (Założenie  „Sakoła”*:) 
Staraniem p. Leszka Krzyszkowstiego, adjunkta u- 
rzędu podatkowego w Kolbuszowej, który należy do 
towarzystwa „Sokola“ w Bochni odbyło się tu zgro 
madzenie tutejszych obywateli eelem uałożenia towa 
rzystwa Sokoiego. Do towarzystwa przystąpiło na 
pierwszem zgromadzeniu 18 członków, którzy statut 
w tycb dniach do zatwierdzenia wyszlą, a po za 
twierdzeniu liczna młodzież tutejsza i miektórzy z u 
rzędników państwowych wsiąpią do „Sokoła*. Tu 
tejszy zarząd gmivny udzielił bozpłatnie ubikacji na 
powyższy cel. 

Krosno (Egramin kwalifikacyjny) na 
nauczycieli szkół lud. posp. zdali: Bahrówoa Eug 
nia, Dryja Antoni. Graca Józ*f (uz. z niem.), Kar 
pińska Matylda, Kotyńska Julja, Lorens Michal, Lu 
bojemski Fr., Podgórska Zofia, Radwański Marjan, 
Rychlicki Jama. Sikorska L-okadja, Śmiętanówna 
Anna, Stasioska Stanislawa, Stefauik Bolesław, Stei 
nówna Marja, Studziński Jan (z odznaczeniem), 
Stoszko Kornel, Szarek Józef (z odzaaczeniem), Szu 
ber Michał, Telekówna Eleonora, Urbanek Szymos, 
Wsberówna Stanisława. 

Nadwórna. Czytelnia polska) Daia 8 
bm. nastąpiio otwarcie powołanej na nowo do żysia 
Czytelni po!skiej, fdji towarzystwa oświaty ludowej 
w Krakowie. 

Wieczorem po nieszporach zgromadziło się wielu 
panów z inteligencji oraz kilkudziesięciu mieszczaa 
w lokalu czytelni, gdzie do sgromadzonych wymo 
wnie przemówili ks Tomasz Trzebumia, proboszez 
parafji i sekretarz sądu p. Balaban, pouezając o o- 
bowiązkach każdegu Polaka i wykazując powianość 
należenia i popieramia czytelni polskiej. 

Uchwalouo między inaemi zwrócić sę do to- 
wsrzystwa ośw. lud. w Krakowie z prośbą o zasi- 
lenie stanu bibljoteczki, a nadto uchwalono wkładkę 
miesięczną w wysokości 20 bal, Obficie też one 
popłynęły — zebrano 40 kor. 

Wybrane wydzial, w skład którego weszli ks. 
Franciszek Janowski jako przewodniczący, pp. Michał 
Garbiak jako zastępca. Karol Balaban sekretar; sądu 
jako skazbnik, Sylwester Nowakowski. jako bibjo- 
tekarz. 

Postanowiono zawsze zgrumadteć się Co nie- 
dzieli i święta po mieszporsch i spędzać nia tylko 
samym przyjemnie wieczory nie tylko wypożyczać 
książki, lecz i razem jakąś pożyteczaą przeczytać ga 
zetkę, swobodnie pogawędzić, posluchać jakiegoś 
odczytu, które się od przyszłej niedzieli rozpoczaą 
tutejszemi silami, a także i ezuć się Polakami i je- 
dnać nowych człomłów — zaś zaamienny objaw 
obudzenia się poczusia narodowego stanowiły z 
serca plynące, a prawdziwie odezute przemówienia 
mieszczan. 

W słowach ich czuć było głębokia przeko- 
nanie o konieczmości obrony wiary i języka i jest 
nadzieja, że inicjatorowie tego pięknego dziela nie 
poprzestaną tylko na chwilowym błysku — zaś to 
warzystwo krakowskie widząc konieczną potrzebę, 
zasili natychmiast bibljoteczkę tak, że braz książek 
nie da się uczuć, gdyż dziś ieh mie wiele. 

Na wniosek p. Bałabana przyjęto wśród okla- 
sków, by członkowie czytelni witali się między sobą 
słowem „Niech będzis pochwalony; — a tematem 
Zaś do odczytu w przyszłą niedzielę będzia „Z prze- 
szłości Nadwórmy i o jej zabytkach*, które wygłosi 
nauczyciel tutejszej szkoły p. K. Note. 

(Sprostowanie.) „W sprawie artykulu 
„Śpiew w szkole“ poruszonej w  „Dzieaniku pol 
skim" z dnia 26 lutego br. zaznaczzm, że w tutej 
szej szkole męskiej, jak i we wszystkich szkołach 
ludowych udzielają nmauszyciela i nauczycielki nauki 
śpiewu w godzinach w pisRie naukowym oznaczonych, 
Jak często nauczyciel ma obowiązek z młodzieżą 
chwalenia Pana Boga śpiewem w cerkwi lub koście- 
le, zależy to od należytego przygotowania młodzieży 
w śpiewie i w pieśniach religijnych stosownych w ró- 
żnych okresach czasu. Myinem też jest, jakoby przy 
tutejszej szkole by! zatrudaiony tylko jeden nauczy- 
ciel Polak, gdyż z 11 sił nauczycielskich 3 nauczycieli 
są Polakami, 3 nauczycielki Połkami a 5 nauczy 
cieli Rusinami. Nieprawdą jest także, jakoby mio 
dzież jednej z wyższych klas z jakichś powodów 
antinarodowościowych przekręcała słowa 2 pieśni re- 
ligijnej i x tego się naśmiewała, gdyż w czasie mo 
dlitwy jest zawsze obecnym w klasie mauczyciel, 
który ma obowiązek natychmiast złemu  zapobiedz. 
Pozwol.ć może na taki wybryk młodzieży ehyba na- 
uczyciel bez taktu i bez powagi, zalet koniecznie 
potrzebnych, (oprócz fachowego  wyksztalcenis) dla 
każdego, nawet wydziałowego mauczyciela. Że grono 
nauczycielskie szkoły męskiej w Nadwórnej bez ró 
żnicy narodowości pracuje wspólnie i szczerze nad 
wychowaniem powierzonej mu młodzieży, że między 
młodzieżą szkolną mia ma aniagonizmu narodościo- 
wego i że nauka śpiewu była i jest należycie pie- 
lęgnowaną, dowodem nsjwymowniejszym był popis 
publiczny, który odbyl się z młodzieżą wszystkich 
narodowości nie wyłączająe i i izraelitów na zakoń 
czenie roku sskolnego 1902 12 lipea przedpolu- 
dniem w obec licznie zgromadzonego mieszczaństwa 
i rodziców dzieci, popołudnu zaś wob*c inteligencji 
miejscowej i publiczaości w wielkiej sali ratu- 
szowej po brzegi zapełnionej ku ogólnemu zado: 
woleniu 


—0'1, 


Michal Gorbiak 
kier. szkoly 
* Ogólnie wydają Mauthnera impregnowane 
nasiona buraków pastewnych najwyższe plony i ró- 
wnież znakomite jak i niezrównana są Mauthnera 
nasiona warzywne i Kwiatowa. 


Na gimnazjum cieszyńskie złożono w dal- 
szym ciągu w administracji Dziennika Polskiego 
pp : Towarzystwo zaliezkows ze Stercgo Sącza 
koron 50'—, Rada missta Mościsk 30 —, B. J. 


W. z Brodów —'50, Lekarse i stuleaci z kliniki 
prof. dra Gluzińskiego 35' -. asem w dniu 11 
bm. 115 k. 50 h. Poprzednio wykazano (XXVII) 
2964 koroe 28h. Rszem wię: (XXIX) 3079 k. 
78 h 

Z tego odesłago kwotę 3000 koron, przeto 
pozostaje w naszej administracji 79 k 78 h, któ- 
rami rozpoczynamy Il serję składsk. 

O dalsze datki prosimy gorące | 

* Zakład techuicsno-dentystyczny, p. L. 
Wiktora już zostal otwarty przy placu Halickim | 7. 

* $towarzyszenie kupców i mlodzieży handlowej we 
Lwowie, ur ądza w dau św. Józefa „wieczornicę to- 
warzyską*, ze współudziałem pań, dia ezłonków swoich 
i ich rcdzin. 

Wstęp od osoby wrar z kolacją 2 kor. 

Zgł.szenia przyjmije i wydaje bilety, sekretarz 
Stowarzyszenia p. Stanisław Płieński (sklep firmy R 
Krimmer) 

Lisia otwarta do wtorku dala 17 b. m., późniejsze 
głoszenia nie tędą uwzględnione. 

e Z „Sekeła*. Poszie Tow. gimnastyczne „Sokół* 
we Lwowie, urządza dla swych człouków, ich rodzin i 
gości przez nich w, rowadzomnych w niedzielą daia 15 
marca b r. jako w 36 rocznicę założenia Towarzystwa. 
uroczysty wieczór muzyczno-deklamacyjny połączony z 
ćwiczeniami gimnastycznemi z łaskawym wspóludziałem 
np : Marji Glazerównej, Władysława Turzańskiego, artysty: 
śpiewaka, M  Szyjkowskiego, Ludwika Szczepańskiego i 
Leopoidu Bojarskiego. — Po wieczorku wieczornica bez 
względu na liczbę osób, na którą zapisywać się należy do 
soboty 14 b. m. 

Za roszonia i bilety na wieczorek po 30, 20 i 10 ct. 
pabywać mcżna codziennie w kancelarji „Sokoła* od 5 
8 wieczorem. s 

* W Zwlązka naukewe-literackim wygłosi duś p 
Jan Lorentowicz z Paryża odczyt „O młodej Francji". 
Początek o godzinie 8 wieczorem. 

© Kasyna urzędnicze urządza w sobotę dnia 14 marca 
b. r w sali własnej wieczorsk muzyczno - w kaloy i 
humorystyczny ze współudziułera artyst kier. p. prof 
Sgnio i orkiestry techmekiego „Koła artystycznego". 
Wstęg wolny Początek o godzinie 7 wieczorem. 

€ Konkurea Wydział krajowy rczpisył z terminem 
do dnia 15 kwietnia b. r. konkurs na posadę sekun- 
darjusza w sz.italu ¿powszechnym w Śniatynie z roczuą 
płacą 1000 kor. 

Wydział raty powiatowej w Kosowie rozssisał z 
terminem do końca marca konkurs na posadę lekarza 
okręgowego w Kutach, z roczną płacą 1200 koron i ry- 
czałtem na objazdy rocznie 8 0 kor. 

Składki na vele ażyteczaeści 
redewe|. 

Dla Ludwiki R hafciarki, złożyli w dalszym 

Marja Sobolewska z Bohorodczan 4 kor, M. 
R. H. ze Lwowa 1 kor, Koa- 


publlazae} lub s52- 


ciągu pp : 
D. ze Lwowa 1 kor, 


stancja Gr. ffner z Kopytowa 5 kor. 10 hal, Br. Błużo 
wska z Gracu 2 kor. 50 ha! 
Na przytulisko Brata Alberta, złożyła 


p Br Błażowska z Gracu 2 kar 50 hal. 
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wychodzi dwa razy dziennie 


i kosziuje miesięczne 
2 kor. we Lwowie 
2 kor. 50 k. na prowineji. 


Z dwurazową wysyłką 3 kor. 


Dla naszych abonentów. 


Chcąc abosentom naszym ułatwić aabycie tanich 
a dobrych książek, odstępujemy im, dopóki niewiel 
ki zapas starczy, następujące dzieła po cenach wy- 
jątko zniżonych : 

Serja 1. (Powieści i mowelle) : Fogazzaro 
„Dawny światek“, Gawalewicz „Majster do wszyst- 
kiego", Włast „Opowiadania z okolic Słuczy*, Mi: 
ciński „Nauczycielka*, Rystan  „Jerk*, Żuławski 
„Pax*, Begrowski „Szkola Kwintyna. Razem 7 ksią- 
żek, zamiast ceny księgarskiej 12 koron 20 hal., 
tylko 7 koron. 


Serja II. (Powieści i nowelle): Jirasek „Roj 


świata”, Sewer „W kleszczach",  Neumanowa 
„Baśnie wschodu*. Dwie nowelle Czaszki (Tad 
Rittaer) „Dora*, Górski „Bibljoman*, Grabowski 


„Przed laty“. Razem 7 książek, zamiast cuny księ: 
garskiej 10 kor., tylko 6 kor. 

Serja Ii II razem tylko 12 kor. 

Serja II. (Dzieła historyzzne): Siarczyński 
„Dzień 3 Maja 1791“, „Rys historyczny kampabji 
ks Józefa Poniatowskiego (1809)*, Wodzicki „Pa: 
miętniki prezydenta Rzeczypospolitej krakowskiej, 
Wysocki „Pamiętniki kampanji węgierskiej 1848 
roku*, Kołaczkowski „Henryk Dąbrowski" (z illustr ), 
Lichocki „Pamiętniki prezydenta m Krakowa z czs- 
sów Koścuski*, Szajnocha „Pisma* 2 tomy (str. 
880), Wodzicka „Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I* 
(z illustr ), Wybranowski „Oagi w dworach*. Ra- 
zem 10 tomów, zsmiast cesy księgarskiej 21 kor. 
10 haP, tylko 13 kor. 

Serja IV. (Rozmaite): Gawalewicz „Poezje* 
(z illustr. Stachiewicza), Pieniążek „Słomiany wdo 
wiec” komedja, Echegaray „Gateotto* dramat, Tar- 
nowski St. hr. „Kolendy*. Tenże „O Rusi i Rusi: 
nach, Tenże „Leon XIII*, Łoziński „Tlura* stu 
djum. Razem 7 książek, zamiast ceny księgarskiej 
8 kor, 80 hal., tylko 5 kor. 

Serja III i IV razem tylko 16 kor. 

Wszystkie cztery serje razem, za. 
miast ceny księgarskiej 52 kor 10 hsl. 
tylko 26 kor. 

Zamawiać można tylko kompletae serje. Przy 
zamówieniu wystarczy podać numer serji, oraz na- 
leży równocześnie przesłać mależytość Admini 
gtracja „Dziennika Polskiego" we Lwowie. 


[m NY" aa — 
Notatki literackie I artystyczne. 


Repertca: teatra miejskiego wa Lwowie 
Dziś w środę „Markiz de Priola*, sztuka w 3 
aktach Henryka Lavadane, przełożyła z francuskiege 
Wanda Nalęczówna. 

Jutro we czwartek „Tosca, operaw 3 aktach 
G. Puccini'ego. Gościnny wystęs Janiny Korolewicz: 
Waydowej, Augusta Diasni, Józefa Szymaśskiego 
i Julijana Jsromina. 

W piątek (po zwykłych eenach operowych) 
po raz osłatai w tym sezonie „Cyganerja*, opsra 
w 4 aktach Pucciniego. Gościnny występ Bel Sorel, 
Augusta Diamni, Józefa Szymańskiego i Juljana Je- 
romina. Pierwszy występ pani Kliszewskiej, po po- 
wrorie z urlopu. 

W sobotę po raz pierwszy w tym sezonie 
„Latający Ho ender*, romantyczna opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagasra, z udziałem pań: Gambarzewskiej 
(Senta), Kasprowitzowej; pp : Szymańskiago, Jero 
mina, Malawskiego i Czerwińskiego. 

W niedzielę wieczorem o godzinie 7 
„Słodka dziewczyma*, operetka w 3 aktach Hesr- 
Reinhardta. Występ pami Kliszewskiej i p. Lelawi- 
tia, po powrocie z urlopu. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
ezwartek dnia 13'go mares, wielki  koneert 


filńarmoniezny, ze współudziałec Selmmy Kurz yna” 
dwornej śpiewaczki i primadonay «pery wirdeń* 
skiej Program: I 1. Smetana: Uwertura z op- 
„Pocałunek* ; 2. Borod'n: „Step” ; 3. Meyerb>er: 
Arja s op  „Hugenoci*, odśpiewa Selma Kurz. 
II 1. a) S:belius: „Łabędź z Tuonely"*, poemat 
symfoniczny; b) L Blech: „W lesie", obras nastro- 
jowy; 2. Thomas: Arja z op. „Migaon*, odépiewa 
Selma Kurz III. 1. Schumasa: Manfred"; 2. Pie- 
śni, odśpiewa Selma Kurz. 

W sobotę, 14 marea, wielki koncert filhar” 
momiczby, ze współudziałem Selmy Kurz, nadwornej 
śpiewaczki, primudomny opery wiedeńskiej. 

W niedzielę, 15 marcs, koncert popu- 
larny. 

Salon okrężny. Moralaa i materjalae powo- 
dzenie, z jakiem zarówno w sfarach artystów, jak 
i szerokiej publicza_ści spotkał się Salose okrężuy 
1902 roku, zachęciło nowowybrany wydzial stowa- 
rzyszemia artystów polskich, w sklad którego wes'i 
pp.: prof Teodòr Axeotowicz, Józef * Czajkowski, 
Stanisław Czajkowski, Stanisław Fabjsński, Wojciech 
Kossak, Jacek Malczewski (przewodoiczący), E ward 
Trojanowski, Wojciech Weiss i Stazisław Wyspiań- 
sk‘, do uzządzenia w roku bieżącym II Salonu okrę- 
żnego. Warunki tego przedsięwzięcia. w głównych 
zarygach te same, co i dawniej, uległy na mocy 
uchwały walnego zabrania członków z dnia 17 sty- 
1963 r. małej tylko zmianie w dwóch kierunkach, 
a mianowicie: 1. maznaczono termin ll Ssloau 
okrężcego wcześniejszy, niż w roku zeszłym i usta- 
sowiono go na dzień 15 wiześnia rb.; 2. na sku 
tek ży zemia wielu artystów, zniesiono, jako nie: 
praktyczną a poniekąd szkodliwą, instytucję przed- 
sądu (vorjury) we Lwowie i Warszawie. 


Aresztowania polityczne we 
Lwowie. 


Na rekwizycję sądu obwodowego w Tar- 
nopolu, sędzia śledczy lwowskiego sądu karnego 
dr. Sęk, przeprowadził przedwczoraj — jak już 
donieśliśmy — w mieszkaniach przywódców 
ukraińskiej socjalnej demokracji dra Mi iaja 
Hankiewicza i Grzegorza Harmatija, w | żalu 
rusko ukraińskiej wydawniczej spólki i w mie- 
szkaniu pewnego studenta z Rosji Sędzia do- 
konal rewizji w asystencji komusazza policji dea 
Rein'fiera i detektywów. U dwu pierwszych i 
w arółce, nie znaleziono Bic, u awrg studanta 
z Rosji natomiast znalsziono jakieś listy, pa- 
szporty i papiery, które zabrano, samego zaś 
studenta aresztowano. 

Rewizje te stoją w ścisłym związku z wiel- 
kiem śledztwem, jakie prowadzi sąd tarnopolski 
przeciw kilkunastu osobom, oskarżonym o prze- 
stępstwo z $ 66 uk., tj o zdradę stanu i za- 
burzenie spokoju publicznego. i 

Z innego źródła, następująca, dalsze w tej 
sprawie otrzymujemy szczegóły. 

Starostwo husiatyńskie zauważyło, Żo we 
wsiach nadgranicznych dzieje się coś anormal- 
nego. Wsi te nawiedził istny potop rewolucyj- 
nych wydawnictw rosyjskich dalsze zaś w tym 
kieruntu badania wykazały, że rosyjskie wyda- 
wnictwa ze Szwajcarji 1 Londynu dostają się 
do Rosji w drodze przemyinictwa przez grani: 
ce hnsiatyńskiego powiatu. Przy tem Znaczna 
ilość egzemplarzy tych wydawnictw pozostaje 
w obrębie Galicji. Wobec tego, że kolportaż i 
treść tych drutów wedle obowiązujących w Au- 
strji ustaw była karygodną, starostwo busia- 
tyńskie, pn przeprowadzeniu wstępnego sledz- 
twa odstąpilo tę sprawę sądowi obwodowemu 
w Tarnopolu, który ze swej strony obszerne 
zarządził śledztwo. Częścią jego byly rewizje we 
Lwowie. 

Doniesienia niektórych pism, jakoby sąd 
tarnopolski wszczął śled:two na żądanie policji 
rosyjskiej, jest absolutaie nieprawdziwem. Ne- 
prawdziwą również okazała się podana pr eż 
pisa, a między temi i przez „Dziennik* wia- 
domość, jakoby. komisarz policji dr. Reinlaader 
wyjechał w Tarnopolskie w celu przeprowadze- 
mia rewizji. Zə stcony zupelnie kompetentnej 
dowiadujemy się, że dr. Reialńader wyjeżdżał 
wprawdzie wczoraj ze Lwowa, w wprost prze- 
ciwnym jednak kierunku, gdyż do Przemyśla 
na 12 godzin, w odwiedziny do swojego cho- 
rego ojca. 

W więzieniu sądu tarnopolskiego znajduje 
się już kilka osob aresztowanych w tej spra- 
wie. Także i ów student rosyjski aresztowany 
we Lwowie, a którego identyczności na pewno 
nie zdołano stwierdz ć, wraz ze znalezionemi w 
jego mieszkaniu papieratni, które wiążą się áci- 
śle z? sprawą tarnopolską, zestanie tam odsta- 
wiony. 

Wobac krątązych pa Lwowie wieści, ja- 
koby sprawa təraopòlaka miala jakikolw'ek 
związek ze sprawą trzech pak książek i broszur 
nadsslanych ze Szwajcarji i skonfiskowanych 
przed kilku tygodniami na lwowskim dworcu 
kolejowym, również z kompetentnego źródła do- 
nieść możemy, że w sprawie tych broszur ła-, 
dne nie prowadzi się śledztwo i zostaną one 
adresatom wydane. 
Z" 


Wzajemna pomoc. 


Towarzystwo wzajemnej oszczędności i kre- 
dytu pomocników kancelaryjnych i djetarjuszów 
rządowych dla Galicji powstało tymi dniami we 
Lwowie. Jest to stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką, a odrębnie od istnieją- 
cego rok drugi we Lwowie stowarzyszenia tych 
sfer, dzialającego więcej w dziedzinie pomocy 
moralnej i życia towarzyskiego. Stowarzyszenie 
nowe zakreśliła sobie działalność wyłącznie fi- 
nansową, przyczem pragnie zachęcać członków 
swych do oszczędności. Na zgromadzeniu, odby- 
tem dnia 22 z. m., wybrauo radę nadzorczą, do 
której weszli pp : Wilhelm Keyba, Nikodem 
Myszkowski, Antoni Misiewicz, Leopold Hawiń- 
ski, Franciszek Gliński, Antoni Kucharski (wy- 
brany prezesem rady nadzorczej), Michal Kruk, 
Adolf Spiegel i Zygmunt Krzyżyk; zaś jako za- 
stępcy pp.: Adam hr. Borkowski, Karol Nowi- 
cki i Rudolf Wó -stlein. — Komisję rewizyjną 
stanowią pp.: Wiktor Piasecki, Zygmunt Gilo* 
wski i Jan Olejowski. — Dyrektorami wybrani 
pp.: Henryk Natorski, (inicjator stowarzyszenia) 
Stefan Nowotny i Ferdyuand 'Temporali. — 
Kasjerem wybrany p. Józef Hamajda, buchal- 
terem p. Adam Ferens, kontrolorem p. Adam 
Krssicki. 

Udział w tem stowarzyszeniu wynosi 40 k.; 
można go spłacać w ratach miesięcznych po 
1k. Stowarzyszenie zajmuje się udzielaniem po- 
życzek za skromną prowizją, lokacją oszczędne= 
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ści, a równolegle też wydziela dywidendę od 
udziałów i procent od wkladek oszczędności. 

Pożyczek udziela towarzystwo nejwyżej do 
wysokości 50 proc. placy członka; pożyczki mu- 
Stą być splacone co najwyżej w 30 ratach mie- 
sięcznych. 

Zgłoszenia na członków (których dotąd za- 
pisalo się około stu) przyjmuje p. Nowctoy 
(Sad pow., sekcja III). 


Wzorowy kapłan. 


Krynica 10 marca. 

Już w czasie sejmu, z końcem ubieglego 
rokb. dowiedział się świat o praktykach ruskiego 
par ch: ks. Gabrjela Haatyszaka w Krynicy, 
któy cd lat 6, to jest od czesu, gdy sprawu,e 
tu szczy!ny urząd kaplań:ki, jest prawdziwą plagą 
dla powierzonych swej pieczy owieczek. Czło- 
wek tea przy pomocy cerkwi, ambony i szkoły 
ruskiej, dzisla bardze, a bardzo ujemnie na lud 
tut szy, tak dla swych osobistych, jak i polity- 
cznych celów i nie ma sposobu, aby kto te je- 
go zapędy poskromil. Ks. Hatyszak, jeszcze 
nim objął prebende, już wymagał, by mu wło- 
śjanie pisemnie się obowiązeli do robienia 
pańszczyzny po dwa dai konne w roku, lub 
tyle pieszej roboty, ile wyniesie koszt koai 
w dau dniach. Uchwała ta, dzięki interwencji 
rozsądniejszych gospodarzy, nie doszla na szczę- 
śzie d» szutku Ale nie dał ks. Hnatysiak za 
wyęranę w swoich zachcianksch. Po objęciu 
pos: dy proboszcza w Krynicy, zamierzał prze 
prew dzc do skutku, ale także bez rezultatu, 
kurstelę nad grantami chłopskiwi za pomacą 
komisi, której sam miał być przewodniczącym. 

Kiedy i te zamachy na menie wiaścian 
się nie ud.lg, wpadł na pomysł oddania lasów 
gminaych w opiekę rząde; w tym cclu wybrał 
nawet deputację do namiesteika, ale rząd jakoś 
nie chcial uznać tej ultralojalności ks. Hoaty- 
szaka i lasów w opiekę nie wziął. C>) prawda, 
opieka taka przy..iaby się raczej lasom para- 
fial rm, ho gespcd rka w mich taks, ża nie*:a- 
wem nie będzie miał probcszcz czem w piecu 

ul 


Ale ks. Hnatyszak jest bardzo odważny 
i $ i sobie z moralnych policzków, jakie od- 
ti s” Przeujo tedy dalej niezmordowanie. Ozla- 
s.a więc z ambony pilniejsze roboty w polu 
sw em i poleca zastępcy naczelnika gminy Ste- 
f nwi Krynickismu, by swą wójtowską powagą 
m kłznieł ludzi do okopywania ziemnisków na 
pltańskiem polu, co uskuteczniając Krynicki 
napędza lud do rohcty, a ne hętnym grozi. 

Wyłudza on też od um erających, Da spo- 
w dzi zapisy gospodarstw „na cerkiew". I tak 
wsrmausil cd umierającego włościanina Dymitra 
Ko;czy legat „0a cerkiew" okcło 15 morgów 
gruslu, a chcąc, by umierający legat ton przy 
sziadkach pow órzył, przysłał w tym celu swe- 
go reusznika Mikołaja Gromusiaka, lecz brat 
um'eraiącego S-men Kaopcza na czas się zjawił 
i l gat ten na korzyść awoją uzyskał. 

Działalność ks. Haatyszaka w Krynicy jest 
skierowana ku przytlumieniu uczucia godności 
lud ;tiej u ludu. Wzywa np. lud z ambony, by 
wcól: zwyczaju, piekąc pla ki, które w dniu św. 
M kołaja składają ks. proboszczowi na ofiarę, 
ne dodawali d>» ciasta tartych ziemniaków, 
gdyż placki takie wkrótce plk śnieją i świnie, ani 
psy *reć takich nie ebeg itp. 

Oto pobieżne pióbki działalności ks. Hna- 
tysza:a, w:ględem jego owieczek. Na razie nie 
n ó vimy o postępowaniu tego parocha z ludno- 
ścią polską, ale i to przyjdzie na porządek 
dzienny. Usolewzć tylko należy, że nie ma ni- 
kogo, ktoby tego „kapłana* pcskromił i waka- 
zał mu prawdziwą drogę, którą powinien 
krce yć. 


— DeO 


Z państwa kulis. 


Nowy Jork w marcu. 

Dzienniki tutejsze opowiadają dcéć zabawną 
ao g lolę o Eleonorze Duse i Marcelinie Sambrich- 
Korkeńskiaj. Za autentyczność jej nie ręczę, ale 
Jes ona zupełnie prawdopedobna. Obiedwie ar- 
tystki znalazły się rar, mis wiedząc o tem, w 
jednym z największych hoteli tutejszych, botelu 
aabaudzkiw, (S.v.y Hotel) i zajęly pokoje je- 
Gen nad drugim. Należy dodać, że hotal ma 
Ogrzewanie centralne i jedna rura ogrzewa po- 
koje, leżące w jednej linji nad sobą. Tymcza- 
sem przyzwyczajenia obydwóch artystek są 
Węrost odmienne. Kiedy Duse lubi przedewszy- 
etkiem ciepło, Kochańska przenosi zimno, a u- 
p-l3 strzeże się, jako źródła katarów. Gdy tedy 
Duse weszła do pokoju i owionęł» ją zimne po 
wieis.e, wnet wezwala administratora i uderzy- 
la nań z wymówkami: 

— Qzyś pan głowę stracil! — wolała. — 
Gzy chcesz, abym glos stracils ? Toż tutaj ledo- 
wnia |.. Zmarznąć można |... Ja tego nie zniosę |... 
- Proszę mi zaraz cgrzać pokój |... D.brze og'zsć!.. 

Administrator stracil głowę. Jeżeli zakręci 
reguiator na ogrzanie, wówczas ociepli się i na 
górz», gdzie stala wlasnie Kochańska i zkąd o- 
trz: msł rozporządzenie wprost cdmienne. Zary- 
zykowal jednak, ale po pewnym czasie został 
wezwany na górę Knch:ńska przyjęła go 
z furją: 
| — Qżyś pan oszalał1? Czy pan sądzisz, że 
ja wytrzymam takie gorąco?.. Pragniesz pan, 
abym głos straciła! Otóż uprzedzam pana, że 
czynię go odpowiedzialoym za skutki i ściągnę 
Z właściciela hotelu 50 000 dolarów odszkodo- 
wania. Proszę mi zaraz pokój wychlodzić. 

Administrator próbował się tłumaczyć i po- 
wol.ć się na Duse, Kochańska jednak odpo- 
wiedziała : 

— Bądź pan laskaw zakomunikować signo- 
rze Duse, że chociaż jej osoba mcże więcej war- 
ta od mojej, ale mój głos więcej wart od jej 
losu; ja śpiewam, a ona tylko nuci. To w 

żiym razie różnica. 

„,  Rezullat hyl taki, że Duse ostatecznie ustą- 
Pila i zmieniła swój pokój na inny. Kochańzka 
zdobyła plac baju. 

(ża Kockańiska mogła mówć e odszkodo- 
waniu tak wysokiem, to nie dziwota. Amery- 
kanie placą dobrze, a ceny teatralne są rze- 
Czyw.Śzie bajeczne Nigdzie też ceny lóż parte- 
towych nie dosięgają takiej ceny, jak w Nowym 
orko, „W Lsndycie w Cov:nt Garden płacą 
pasmi za lożę 20—30 f. szt. (od 500 do 750 
Or), ale w Nowym Jorku na Calvé, Melbę, albo 
róże faka ceny te dosięgają do tysięcy dola- 
adj W r. 1893, gdy splonął stary teatr ope- 

Wy, a na jego miejscu stanął „Metropolitan 
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Opera House, aby pokryć przewyżkę kosztów 
około 1 i pół miljona dolarów, postanowiono 
wystawić na licytację 35 lóż tytulem dzierżawy 
wieczystej. Loża te poszły za 13—15 tysięcy 
dolarów, a jedna nawet za 30 tysięcy dolarów. 
Teraz każdą z tych lóż taksują na 150 tysięcy 
dolarów i za tę cenę kupi je każdy m:ljoner, 
a nawet spekulant. Trzeba zaś dodać, że po- 
siadacz loży opłaca jaszcze podatek w wysokości 
4 tysięcy dolarów za sezon i ma udział — w 
pokryciu deficytów. Jeżeli jednak właściciel loży 
zechce nią spekulować, to może mieć dosko 
nały zarobek. Podctas ubieglego sezonu cena 
loży parterowe} w „Metropolitan House* wy- 
nosiła średnio 2 i pół tysiąca dolarów tj. preszło 
10 tysięcy koran za wieczór i połowę tej aumy 
za poranek. Jażeli więc właściciel loży zechce 
ją wydzierżawiać tylko b razy, w tygodniu na 
wieczory i dwa rszy na t. zw. „porsnki" tea- 
tralne, wówczas dochód jego w sezenia wynie- 
sie okolo 250 tys. dolarów, czyli przeszło miljon 
koron! To też spekulanci w dzierżawie, a nawet 
w pośrednictwie odkryli prawdziwą żyłę zlotą. 
Spekulanci vwi pomimo wszelkich zastrzeżeń 
czynionych przez dyrekcję, zarabiają średnio na 
samych dzierżawinnych lożack po 1300 dola- 
rów, tj. okolo 5000 koron. Ładny zarobek. 

| OŚ 


Ze Świata kobiecego. 


Związek kobiecy dla umiarkowania i du- 
brobytu w Zurychu, z dumą spoglądać może 
na dotychczasową swoją dzialalność. Daia 17 
grudaia 1894 roku, otworzył związek tea pierw- 
szą swoją kawiarenkę, której celem bylo prze- 
ciwdziałanie alkohcelizmowi. Lokal ten, zwany 
„pod małym domem Marty’, urządzony byl ber- 
dzo szromnie i składał się z jednej izby w par- 
terzs i jednej na pierwszem piątrze. Wobec 
braku kuchni, gołowano tu na gazowej kuchen- 
ce. W pierwszym miesiącu, targ dzieney wyno- 
sil przeciętnie 22 franki, w s óstym 53, w rck 
zaś niespelna, podniód się do 100 f- i więcej. 
Już po pierwszym roku, było towarzystwo w 
możności otworzyć dwa nowe podebne lokale, 
która nazwano „restauracjami bez slkc holu*, 
dziś ześ posiada już towarzystwo siedm tekich 
lokali, z których największy nosi gedio „pod 
Karolem Wielkim". Osmy zaklad, największy z 
dotychczasawy. h, otworzony zostanie jaż wkró- 
tce. Zoajduja się w nim wielka sala przezna- 
czona na czytelnię, w której prócz tego wie- 
czorami edbywać się będą zgromadzenia ró- 
żnych towarzystw. Przeciętria przychodzi do kı- 
żdego zakladu codziennie 400 do 480 gości pici 
ohojga w południe i 100 do 140 wieczorem. 
W parterze, jada się za 40 do 60 centymów, 
na piętrze za 1 fe. da 1 fe. 50 ct. Na obiady, 
zwabia gośsi, prócz obszernej karty potraw, 
także wielzu rozmaitość nspojów. Prócz kawy, 
herbaty, każao i mleka, podają tu różne wol- 
na od alkoholu soki owocowe i wizogronowe. 

* * 

Zmarły niedawno w Wsrszawie Edward 
Lenko, zapisal w testamencie obszerne awe po- 
siadłości rządowi pod warunkiem, że zbudo- 
wanym na niech zostanie uniwersytet dia ko- 
bist. Ministec oświaty zapis tan przyjął. Mini- 
ster ten urządził już szzolę dla kobiet ne wzór 
uniwersytetu w Odessie. 
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Mr. Afred Howlett miljoner-dziwak t Sy- 
rakuzy w Ameryce, obchodził dnia 17 z. m. 
uroczysteść 82 swoich urodtio w ten sposób, że 
zaprosił sto wdów na bankiet. Wszystkia zapro- 
szone, zajmują wyższe spoleczne stanowiska i 
byly przyjaciółkami jego przed dwoma laty 
zmarłej żony. Nie bylo między niemi ani jednej 
młodszej niż 80-letnia. Jedna miła oawst lat 90. 
Przy uczcie usługiwał cały pulk kelaerek, przy- 
grywała zaś podczas tego damska kapela. Mr. 
Howlett nie zapresł na tę uc tę ani jedzego 
mężczyzny. $ 
* A 
W Rixłorf (Berlin) zamianowala gmina 
kobiety opiekunkami sicret. Nałeżeć będzie do 
nich nadzór nad wychowywanemi kosztem gmi- 
ny sierotami. 
* 
é + 
D> Transwaala powcłano miss F.iping 
Fawcett w celu organizowania temtejszych szkół 
średnich. Upatrzoną jest ona na profesorke ma- 
tematyki uniwersytetu w Joba: nesburgu, k'óry 
w ciągu najbliższych at kilsu aa tam powstać. 


é * 

Szkolę ogrodnictwa i sadownictwa da ko- 
biet i driewcząt, założył w Schwetzingen na- 
dworny ogrodnik Uaseit Prócz tego, w szkole 
tej odbywać się będą takż* wyklady gospodar- 
stwa domowego. 


* * 

Pani Zelia Nutall uchodzi teraz w Ameryce 
za największą powagę na polu archecicgji. O- 
patrzyła ona objaśaieniami kamienia kulenda- 
rzowa starożytnych Meksyksńczyków. Dla stu- 
djowania hiszpańskiej literatury, przebywała 
kilka lat w Hiszpanji. Później odkryła ona we 
Florencji pewien uważany za zaginiony ręko- 
pis o meksykańskich starożytnościach i wy- 
dala niezmiernie cenne dzielo o porównawczych 
ideach mitologji różnych ludów w stosuoku do 
ich kalendarza. 


k 
H 

Z powodu swojego 25 -letair go lekarskiego 
jubileuszn, byla dr. med. Szabanowa w Peters- 
burgu przedmiotem wielu owacyj. Pani ta jest 
prymarjuszką szpitala dziecięcego księcia Olden- 
burskiego i jedną z najgorliwszych  pjonicrek 
rosyjskiego kobiecego ruchu. W czasie obchodu 
jubileuszowego w Petersburgu, otrzymała jubi- 
latka adres od lekarek berlińskich, od berliń- 
akiego klubu kobiecego i związku niemieckich 
kobiecych towarzystw postępowych. 


Kłopoty wydawcy. 


We Francji ocbodzono w tych dniach uro- 
cyście setaą rocznicę urodzin zaakomitego po- 
lityka, historyka i filozofa, Edgara Quineta, ko- 
legi Mickiewicza w Colleze de France, gdzie ra- 
zem z Micheletem stanowili słynny tryumwirat. 

Wydawca dziel jego, żyjący dotychczas, 
Albert Lacroix znany we francuskim świecie 
literackim ze względu na stosunki, lączące go 
z najwybitniejszemi przedstawiciełami literatury 
francuskiej w drugiej połowie XIX wieku, opo- 
wiada z powodu tej uroczystości następujące 
zdarzenie: 

Wydawnictwo „Rawolucji* Quineta poprze- 
dzone było takim rozgłosem w prasie poważnej, 


że nie mogliśmy nadążyć z drukiem. Głniewało 
to przyjaciół filozofa. 

Pewnego dnia, gdym pracował najspokoj- 
niej w biurze, staje przedemną Michelet. Za- 
częliśmy rozmowę o rzeczach obojętnych, nwa- 
żalem atoli, że Michelet ma ceś nasercu. Istotnie 
wybuchł w końcu: 

— Spodzewam się — rzeżl ironicznie — 
że p zy,aciel mój, Qui:et, uskarżać się nie 
może. Pan pchasz jego „Rewolucję* wcale 
nieźle. 

M lczałem, a historyk mówił dalej : 

— Nie czynię panu wymówek, w każdym 


jednak razie moją „Rewolucję* inaczej pan 
traktuj: sz ! 

Przysiągł«, że wszystkich pisarzy tra- 
ktuję jednakowo, lecz -zapewnienia moje nie 


pomcgly. 

— Ciesze się, bardzo się ceszę, iż Quinet 
ma takis powcdzenie — mówił z goryczą — 
pan wiesz, jak ja go kecham | 

Przypuszczałem, że wcbec takiego dowodu 
bezstronności, pozyskam spokój pożądany. Tym- 
czasem stała się rzecz nieprzewidziana. 

Oto pewnego dnia zjawia się w biurze mem 
pani Quinetowa. 

— Dsprawdy — węla zaraz z pregu — 
za dużo jest tej reklamy dla dziel Micheleta i 
Bianca! Doprawdy za dużo! Paa powinieneś 
zająć się więcej najświeższem dzielem o rewolu- 
cji, dzielem mego męża! Jeżeli pan hędziesz 
ogłaszał wszystkie trzy dziela o tym samym 
przedmiocie, to wszystkim pan zaszkodziaz ! 

— Śpojczałecj — kończy Lacroix — z roz- 
czuleniem na dzielną kobietę i opuświem glcwę. 

Bo, rzeczywiście na taki już argument cd 
powiedzi zabrekło. 

Nie widziałem wokec tego innego sposobu 
zadośćuczynienia pretensjom historyka, jak re- 
klamować dzieło jego w prasie paryskiej na ró- 
wni z dziełem Quiaeta. 


Cóż z tego! Pewnego dnia zjawia się w 
biurze mem Ludwik Blanc. 
— Knchapy Lacroix, — rzecze — „Rewo» 


lucjawi* Micheleta i Quinecta opiekujecie się, jak 
prawdziwy ojciec, ale cóż się dzieje z moją? 
Ani słychu o niej, jak gdyby wcale nie istniała! 

Ha, nie było rady, musialem „Rawolucję* 
Bianca realamcwać także we wszystkich kątach 


Porvża. 
| ZOO 


izba sadow. 
Lwów 11 m:re:. 


(Zamordowanie policjanta). 


Dzś przesłuchano znowu cały szereg świad- 
ków, którzy przeważaie bardzo obciążająco dla 
cskarżonych zcznawałi i odczytanz świadectwo 
moralności i rejest kar rsk. Krzyżanowskiego 
ze sądów cywilnych i wajsk», Ozatuje się z nich, 
że we wojsku służąc, Krzyżanewasi rie wycha- 
dził prawie z aresztu. 

Nastepnie złożyli orzeczenie lekarze - psy- 
chiatrzy. Zdsniera ich, Krzyżanowski jest zdrów 
zupelnie i ani teraz, ani w chwili popelniania 
zbrodoiczego czynu, na upośledzenie umysłowe 
nie cierpiał, ani też w krytyczuej chwili nie był 
w tak silnem wzburzeniv, by nie wiedział co 
czyni. 

Z kolsi postawił obrctsa dr. Lsistyna cały 
szereg wniosków na przesłuehanie nowych 
świadków od wadowych 

Trybunał oglosi swą u hwalę co do ich 
przesłuchania na rozprawie popołudniowej. 
| RE 


nada paBsiwa. 


(Tel. „Dsien. Polsk."). 
Zmiana regulamiou izby. 


Wiedeń. (Tel. wl.) Sobzomitet wy- 
brany dla opracowania zmisny regulaminu izby, 
adbył wczoraj pcd przewodnictwem hr. W 
Dzieduszyckiego posiedzenie, na którem 
obredowano nad projektem zmiany regulaminu, 
cpracowaoym przez referenta subkomitetu. Na- 
dar ożywioną dyskusję wywolał projekt zmiany 
8 42, który położyłby tamę prowadzenia ob- 
atrukcji za pormocą wniosków naglących. Refe- 
rent proponował, aby każdy wniosek naglący 
wzięty byl pod obrady tego samego dnia, w któ- 
rym go uczyniono i aby do uzasadnienia na- 
glości zabierał głos tylko jeden mowca, a wstel- 
ka dalsza dyskucja miałaby być wykluczoną. 
Projekt ten o tyle zmieniono, że przyjęto wnic- 
sek dodatkowy p. Hrubego, postanawiający, iż 
w myśl $ 39 dyskusja nad wnioskiem naglą- 
cym wówczas może być otwartą, jeżeli w spra- 
wie wniosku zabierze głos reprezentant rządu. 
Cry wniosek naglący ma być poddany pod ob 
rady na początku czy na końcu posiedzenia, 
zależy od zarządzenia prezydenta izby. $ 42 
w brzmieniu referenta z dodatkiem p. Hrubego 
uchwalono. Wielu posłów domaga aię, aby re- 
gulamin ustanowił jeden dzień w tygodniu dla 
załatwienia wniosków aamoistnych i petycyj. 


Posiedzenie izby poselskiej. 


Wieden. Posiedzenie zagaił br. Vetter 

po godzinie 11 rano. 
Interpelacje. 

Między oderytanemi interpelacjami, są trzy 
interpelacje Daszyńskiego i taw. do mini: 
stra obrony kraj. w sprawie nieprawnego za- 
trzymywania jednorocznego ochotnika Pawła 
Kulpy we Lwowie, asenterowanego pomimo 
ciężkiej choroby uszu i nerwów; w sprawie po- 
stęsowania wachmistrza żsndarmerji Kuzińskie- 
go w L żajsku; w sprawie sprzeciwiającego się 
ustawom asenterowania żołnierza piechoty, z 45 
pp- w Sanoku, notorycznego lunatyka. 

Budżet. 
Po odczytaniu wpływów przeszła izba do 
dalszego ciągu pierwazego czytania budżetu. 
Menger wywodzi, że pewna grupa po- 
slów napiera na to, aby za każdą ważniejszą 
sprawę państwową np. za pierwsze odczytanie 
budżetu otrzymała obftą zazlatę w gotówce. 
Wobec braku dochodów, jeżeli rząd nie będzie 
tak kierował finansami, aby nie było deficytu, 
nieunikniouy będzie upadek naszy.h flaansów. 
M nger mówi daleji. 


DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne. 


Lekarze szkolni. 
Kraków. (Tel. pryw.). Sekcja szkolna 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 


We LWOWIE 


gmech hi. Błarbka (drema Bala sejmowa) 


rady miejskiej obradowała nad wprowadzeniem 
instytucji lekarzy szkolnych do krakowskich 
szkól ludowych. Odpowiedni wniosek czynił prof. 
Poniklo. 

Wybrana osobny komitet pod przewodni- 
ctwem prof. Jordana. Komisji tej polecono wy- 
pracowanie szczegółowych wniosków. 


Nowa wojskowa procedura karna. 


Wiedeń. (Tel. wi.) Obrady w minister- 
stwie wojay nad nową wo skową procedurą 
karną będą trwaly jeszcza tydzień. Dotychcza- 
sowy przebieg obrad ankiety jest zadowalają y. 
Między członkami ankiety niema wielkich różnie 
i jest nadzieja, że nastąpi wkrótce zupełne po- 
rozumienie w sprawie całego elaboratu. Po 
ukończeniu obrad ankiety rezultat jej zakomu- 
nikowaay będzis obu ministrom sprawiedliwo 
ści, a następnie podany do wiadomości obu 
rządów. 

Rosja a Turoja. 

Petersburg. (Tel. wl.) Minister spraw 
wewnętrznych polecił szefowi zarządu prasowe- 
go, by wydał do pism rozkaz, zby, ze względu 
na to, że rząd carski przywiązuje wagę do 
utrzymania przyjacielsiich stosunków z Turcją, 
zaniechały wszelkich wycieczek przeciw Turcji, 
a przedewszystkiem nie atakowały osoby sul- 
tana. 


Beriin. (Tel. wł) Na prośbę cesarza 
Wilhelma dyrektor policji połecił policjantom, 
aby zabraniali publiczności podczas przejazdu 
cesarza przez ulice miasta powiewsć chustkami 
lub rzucać kwiaty. gdyż ta sloszy konie. 


z KRONIKA 
2 ostatniej chwili. 


Presja złodziel. Pomimo aresztowania pięcia 
złodziei za namawianie i groźby pod adresem świad 
ków zeznających w procesie przeciw 8 _ rshusiom 
z placu Misjonerskiego, rzezimieszkowie |wowscy 
nie dają za wygranę ale w dalszym ciągu terory: 
zują świadzów. Dziś przedpołudniem, niejaki Aron 
Barach pobil znowu świadka Lejbe Tabaka za to, 
Że w śledztwie zeznawał nieprzy bylnie dla ostarło- 
nych, a na dzisiejszej rozprawie zeznań tych cofaąć 
niè chciał Bsraeba aresztowano. 

Nowy ratusz w Krakowie. Kraków. 
(Tel pryw.) Specjalny podkomitet uchwalił przedło- 
żyć komisji skarbowej wniosek zbudowania nowego 
ratusza na placu św Ducha obok teatru miejskiego. 

Strejk organistów Kraków. (Tel pryw.) 
Krakowscy orgsniści — jak donosi „Głos narodu* — 
zniechęceni tem, że wszystkie starania o polepszenie 
bytu są bezowocne i wcbec tego, że pensja ich 
miesięczna w krakowskich kościołach (z wyjątkiem 
katedry na Wawelu) wynosi od 6 do 40 kor, za 
mierzają urzą lzić strejk. 

Fatalny wypadek. Wroelaw. (Tel. wl) 
W Swidoicy porucznik Witzre, podczas ćwiczenia 
spadl tak nieszczęśliwie z konis, iż zginął na 
miejscu. 

Uwolnienie z niewoli. Tryjest. (Tel. wl) 
W Palermo odkryla policja w domu niejakiego Tra: 
paniego, uwięzicnego bogatego właściciela dóbr Spa: 
na, którego przed miesiącem porwali bryganei i 
uwięzieli, domagając się za uwolnienie jego znaczne” 
go okupu Policja uwolniła Spana i zasystowała 
40000 lirów z 50000 zapłaconych już przez jego 
rodz'nę za jego uwolnienie. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 11 marca. 

(fc.) W Ameryce zanosi się pedobno na 
nową kryzis finansową. Gctówki ckazuje się 
teki brak i jest ona bardzo drogą, to też roz- 
bijają się wprost za nią Amerykanie i szukają 
jej w Europie. Banki wiedeńskie otrzymały już 
kilka ofert z Ameryki, by udzieliły trzymiesię- 
cznych pożyczek na zastaw pierwszorzędaych 
papierów amerykańskich. Amerykanie cfiarują 
za pieniądze 5, pre., banki tutejsze żądają je- 
dnak 5%, pre. E kont prywatny na targu tu- 
tejszym wynosi obecnie 25/, pre. Arbitraż przed 
siębrał dziś znaczne zakupna walorów austrja - 
ckich, zwłaszcza Stsatsbshnów na rachunek 
Berlica. Zakupna te przyczyniły się niemało do 
wzmocnienia tendencji i podoiesienia kursów. 
Korzystnie oddziałgwało także na tendencję 
gieldy tutejszej nieudanie się demonstracji w 
stolicy Węgier przeciw nowej ustawie wojsko. 
wej. Atcje kolai północnej spadły o 40 koron. 
Z rent podniosły się cokolwiek obie wspólne i 
austrjacka i inwestycyjna. 

— Jarmark wioseuny na Konie w Krako- 
wie, rozposząl się wczoraj. W ujeżdżalni pod Kepu- 
eynami, ulokowsli różai kupcy i handlarze koni, 
przeszło 100 szlachetnej rasy koni. oprócz tego po 
różnych botelach, zsjszdach i prywetaych st:jniach, 
umieszczonych zostało dużo l dmych  wierzchowcó w 
i komi pociągowych W jarmsrku wzięli udział oby. 
wstele z Królestwa Polskiego, mający konie na 
zbyciu, także wielu kupców ze Śląska i Prus. Przy- 
była także w celu zakupna koni wierzchowych ko- 
misja wojskowa z Czech (dla pułku ulanów) i s'rzel- 
ców konnych z Tyrolu. Wczoraj główny ruch han 
dlowy ogniskowa] się ma placu Groble, gdzie do 
godziny 1t przedpołudniem  przyprowadzomo, prze 
ważmia włościańskich, 300 koni. 

— Bank rolniczy we Lwowie Lwów 1i 
marca. (Dziś  cotujamy za 100 kig. loss 
Lwów Waluta koronowa.) Pzzamiea gotowa od 
1560 do 18'—, pszenirz ma termine od 15 20 
do 1550 tyto gotowa od 13— de 1260 
żyto ma termina od 11:80 do 1230, ewa 
obroczey gotowy od 1240 da 18—, owicz 
obroczny ma termina od 1250 lo 1280, jęczmieć 
pastewny od 1] 40 do 1180 jęezmisń browarniany 
od 12 — do 1270, rzepak od 18— da 
18'50; laiazka — ` de —'--; greah paste 
way 19'80 do 1350 groch de gotowan:s 15- 
dc 21—, wyks 12 — do 1860 bobia 11 50 dz 
1350; h=szzka 13 — do 1350  tukuzydza aow: 
— — de — —, kukurydza stars 13 — le 1260 
shmisi za 56 tile |  komiezys: 
serwemns 130 da 180 -—, ksmięzrax bial 
od 150 - 4 320 --, koz'szjna czwadzka od 
150 - de 190 - : tymotke od 70 - ds 84 ~- 

Spirytus paritas Tarnopol gotowy od 33:50 
do 34'— ; ekskontyngent od 18'— do 19 50. 

— Bprawozsdania s targn zbożowego 
na Kleparzu. 

Kraków 10 marca. Placomo: pszenicę białą 
od 8*— do 8'40 kor., czerw. od 7'90 do 8'35 kor., 
tóltą od 7:90 do 8'35 koron, żyto od6'30 do 7'35 


z" zz ga ie va 


koron, jęczmień browar. od 6'75 do 7:25 korom, ` 


polaca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, 


ma kaszę od 6'10 do 6'30 korom, owies 6'25 de 
6'75 koron, rzepak od —'— do —'— korog, 
komicz. ezerwony —'—do —°— kosom, biały —'—, 
do —'— koroa, kukurydza —*— korom. Wsryrtke 
za 60 kilogramów. 

— WwWiedsń 11 marca. ldócłia «<> 
senj. Kursa w kosonazh i po 60 kilogramów ) 


Pęrszicz ns wiosnę só 767 do 768, ma 
maj-czerwiec od —— do -*—, ma jesiań od —*— 
do - ——  fyłe ua wiosaę od 7:04 de 705, 
ea maj-czerwise od —'— do ——, ma jazień od 
—*— do —— kukurydza ma maj.ezerwise Od 

— do —'--, na czerwiaalipiee od —'— do 


—'—, ms lipiec siarpień od —— do —' —; ewiss 


na wiosnę «s 633 3 6'37.  Usposcbienis spo: 
kojne. Pochmurno. 

-—- Budapsszt 11 marca (Gisa 
ctoścwu:j. (Kurza w koromneh go 50 kitogr.i. Pase- 
cise pa kwiesieńk cd 767 d: 768, ma maj 
cd 754 do 755, na psałdzieraik od 754 do 
755 tvie es kwiecień od 678 «9 6'78, na 


peździernik od --'-- do —' owies as kwis 
zek od 609 do 6 10, na październik od - 
do —'— ġukuryizs ma maj o4 613 ło 6 14, 
na lipiec od 6'21 do 623; rievak ma siersiek 
s4 21180 e 1190 Ofer: as przenisa mierne. 
Sket tupr. słaba  Duzprsyk'ar  spokcjne. Po- 
chmurno 

wWiecżań 11 marca. (Bialds poludeiowa 
godzina 19 m. 45: Marki 11723 Renta majowa 
10055 Weg. resta koromcwa 9940, Akeh marr 
saki. bed 685° , Akcie way, zaki kred. 748 - 
Akeja Anglobnaku 27550 Akcje Uziombamts 
661'—. Akajc Bazkversinu 499 —, Akcie Liefer 


— 


" 


banku 41! —, Akzje ko'e: pażstw 69395, Lem 
bardy 51 75 Akeja kalsi Sihətbal 453 —. Aiza 
fabryki broni 354 Atzja  tyteniowe ——, 


Akeje Bipiny 889 —, Ateje Rimae Murazji 479 —, 
Akcje pragsziego Tow. iei. 1638, Lorp tureszit 
117'75 Rubis 253'—  (Jsnasobiemie spokojne. 


Beriin 11 marc.  (Gisida poranna) 
Akeja Kredytowa 216'60 Towarz dystsetowa 
194 — ''arosnkieoia slabe. 


| —- ] 
TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We średę dnie 11 marca, o godz. 7 wieczorem 
Nowość | 


MARKIZ DE PRIOLA 


sztuka w 3 sktach Henryka Lavedana ; przełożyła 
z frencuzkiego Wanda Nałęczówna. 


OSOBY: 

Merkiz de Priola p. Kamiński 
Piotr Morain p. Brzozowski 
Brabanonn p. Feldman 
Doktor Savieres p. Antoaiewski 
Le Cbhesue p. Solski 

Pani de Valleroy pni Solska 
Paui de Scrieres pni Stachowicz 


Pani de Chesue p. Bednarzewska 
Pierwszy gość p. Stanisławski 
Drugi gość p. Rasiński 
Siużący p. Czaki 
Kamerdyner p Patiuszanke 


Rzecz dzieje się: akt 1 w ambasadzie wloskiej, akt 
3 u markiza, skt 3 u Ssviere'a. 


Przyjechali do Lwowa. D 


dnia 11 marca 1908 r. 

HOTEL GEORGE. M. Morawska z Kojdaniec. S, 
Grortz z Okocima T. Phillip z Londynu Hr. T Groehol- 
ski z Pod: la ros, K. Ohanow.cz z Rosji S. Perlberger za 
Stanisławowa. J Meisels z Sassowa. 

HOTEL EUROPEJSKI B: Kaplitski s Bełza, A. 
Stankiewicz z Wolicy G. Żelechowska z Korczowa. M. 
Szumpeter z Buska W. Bartmański ze Spasa A. Szy. 
mański z Krakowa. M Kubejka z Mędrzechowa. A. Czu- 
czawa z Wierzbówki J. Sobolewski s Kołomyi. Dr. 3. 
Jodłowski z Zarszyna, L Wysocki z Zubow mostów. 8. 
Sergenyi z Budapesztu F. Weber z Wiednia. M. Pienią- 
żek z Nowego Sącza. 


Nadesłane. 


Rubryka ta mie pochodzi od redakcji, która też mie bierze 
na siebie ładnej za nie odpowiedzialności. 


, Dr. ROICKI 


najatarszy specjalista dla chorób skórnych 
i wenerycznych, chorób pęcherzowych i ko- 
biecych. Krosty, plamy, piegi, liszaje, szora'kość 
skóry i czerwoność nosa usuwa się skutecznie. 
(Jego poradnik [książka] kosztuje 1 zl. 20 ct.) 
Ordynuje od godziny 9 do 11 rano i od 
3 do 6 popol., przy ul. Zumorowicza l. 5. 


Kantor wymiany 
akcyjn. Banku hipotecznego 


kapuje i sprzedaje 11 
wszelkie papiery Wartościowe | monety 
á pe najdokładuiajszym kursie dziennym 


s 
nie ileran Żadnej prowizji 


Sanatorjum zimowe 
w Krynicy 
w willi pod „Trzema Różami”" 
pod kierunkiem 


drá Franciszka Kmietowicza 


urządzone wedlug wszelkich wymogów hygieny. 
Oztordzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, urocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
Morch. (Osób dotkniętych chorobami zaknźne- 


"i. niersowemi i umysłowemi. Sanatorjum nie 
c tp a 


przyjmuje). 


Sezon od 1 grudnia do I maja. 
Ceny umiarkowans. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód de 
Zarządu Sanatorjum pod „Trzema 
Różami* w Krynicy (Galicja). 
W A R | 


Dr. Zenon Leńko 


| ordynuje w chorobach chirurgicznych od wożkiny rz 


po południu przy ul. Kopernika | 


TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. a. 


De nabycia w sklepie przy placu Marjackim L 8, 
ara w imnych haudlach papierowych we Lwowie i sa prewineji. 


Csaniki | wrer; wysy: viejjsiwrelnić 


a 


4 
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Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 


Część druga. 
„Niech żyje cesarz. 


Zachęcając psa w ten sposób, Schulmeister 
z równą ostrożnością wrócił, uczepił się rękami 
łodzi i usadi dla odpoczynku na drzewie. 

— Widzicie Cezara? — krzyknął potem z 
eałych sil. r 

— Widzę go — odpowiedział Sainte- Qro- 
ix — trndno mu się do nas dostać. 

Schnlmeister usłyszał glosy pomieszanie na 
drugiej lodzi. - -n 

Zapewne ludzie wychylali się, wyciągali rę- 
ee, żaby psa pochwycić, przywoływali, chcieli 
go WZIĄĆ, 

— Mam go! — zawołal któryś naraz. 

— Sznur! — wrzasnął S:bulmeister. 

— Mamy, mamy! 

— Dobrze! Ciagn jcie bardzo powoli, żeby 
się do nas przyholować. 

— Łódź się przewróci! 

— Niema obawy! S:nur przywiązany do 
drzewa ! 

— Ab! brawo l... 

Teraz wszyscy zroznmieli dowcipny pomyał, 
który przwalał lodzi Sainte-Croix zbliżyć się do 
łodzi Tanonyille'a, nie narażając tej ostatniej 
na niebezpiecze ństwo. 

Rzeczywiście, zaledwie cienki sznurek cią- 
gnięty silnemi rękami żołnierzy, ukazal się nad 
wodą, kiedy ujrzano wielką masę galęzi, żtóra 
ciążyla na przodzie lodzi, zsuwającą się powoli 
bez nszkodzenia jej, reszty dokonalo zręczne u- 
życie besaków. 

Zhliżały stę głosy z drugiej lndzi. 


| 


Zamiast dwóch ledzi oddałonych od siebie, 


byly teraz dwie obok siebie umocowane u ol 
brzymiego drzewa, którego żadna sila nie mo- 
gla zatopić. 

Teraz byli ocaleni. 

— Dzięki tobie, Schulmeister | — rozlegl się 
dźwięczny glos. 

— Poglaszcz Cszara odemnie — odpowie- 
dział tenże — dzielny to piesek! Tylko, spo- 
strzegam. żem głupstwo zrobił! 

— Co takiego? — zapytał Tanonyille. -— 
Przeciwnie, dokanaleś arcydziela. 

— Wcale nie. Nie pójdziemy- na dno. to 
nie ulega wątpliwośsi! lecz nie możemy także 
kierować się. Znajdźsia mi takich siłaczy, któ- 
rzyby popchnęli pod wodę odrazu dwie lodzie 
i takie wiełkie drzewo. 

— A więe pozwólmy się nieść z biegiem 
rzeki. W każdym razie gdziekolwiek doply- 
niemy. 

— Oho! — rzekł jeden grenadjer — kę- 
dziemy w Wiednia wpierw niż cesarz! 

Drndzy zaczęli się śmiać; lecz Sainte-Croix 
zrozumiał calą ważność tej uwagi. Wiedział, 
że takie ciężkie drzewo będzie plynęło ciągle 
środkiem rzeki. Wiedziai, że jeśli zostaną ucze- 
pieni do tego drzewa płynącego, poniesie ich ono 
po za granicę obecnej wojny, w środek kraju 
nieprzyjacielskiego i że niedługo spotkają na 
swojej drodza miasta, gdzie będą ujęci przy 
pierwszym moście. 

— Jaką szybkość posiada bieg wody w tej 
okolicy? — zapytał jednego z przewoźników, 
który stał obok niego. 

— Mila na godzinę. 

— Dokąd plyniemy razem z tem drzewem, 

— Do Straubiag. Do arcyksięcia Karcla, 
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XV. 
Bpotkanie noone. 


Przewożoik mylił się, nie było arcyksięcia 
Karola w Straubing. 

Tanonvile i Sainte-Croiz także się pomy- 
lili; nie bylo wojsk francuskich cdosobnionych 
po za Dunajem; nie było generała narażonego 
na rozbicie i wzięcie do niewoli przez resztę 
glównej armji austrjackiej, pobitej na glowę pod 
Landshut, Eskrithl i Ratysboną. 

Arcyksiążę nie czuł się na silach opiera- 
nia w tej chwili i ns tym terenie strasznemu 
naciskowi korpusów pod wodzą Napoleona, co- 
fal się w stronę Czech, opuszczejąc wrzekomo 
cały lewy brzeg Dunaju, żeby dostać się w 
okolice Wiednia, po zaprowadzeniu trochę po- 
rządku i skupienia swoich dywizyj. 

Mostów zaś: w Straubing, Pressau i in- 
nych miastach, mogąrych zatrzymać bieg drze- 
wa, z którem płynęli nasi ochotnicy, tych już 
nie była: arcyksiążę kazal je wszystkie po- 
niszczyć, aby odiąć Francnzom wszelką mo- 
żneść ścigania w dużej sile wojsk austrja- 
chich, nie wiedząc, że tym sposobem odciął 
odwrót dywizji generaia Hiller'a, pobitej pod 
Kandshut. 

Jeden tylko most pod Ratysboną  ocalal, 
przez szybkość zwycięstwa Francuzów. 

Davoust z tego skorzystał dla puszczenia 
dwóch swoich dywizyj w pogoń za Austrjaka- 
mi; lecz jak tylko spostzegi, jaką dregę obral 
arcyksiążę i że pochód jego pozostawia wolne 
pole projektowanym ruchom cesarza, zawrócił, 


przeszedl na prawy brzeg Dunaju i z całą 
armją szedl w kierunku stolicy nieprzyja- 
cielskiej. 


Właśnie ten ruch wsteczny Davouts'a zwiódl 
naszych echotników. 


„Glnnstwo* zatem. o jakie cbwin/'al sie 


Schulmeister, było zdarzeniem niespodziewanem 
i szczęśliwym trafem, który pozwalał im wszyst- 
kim na blizki plac boju. 

Nie do grobienia na lewem wybrzeżu, ogo- 
lcconem z Francuzów, zarówno jak z Austrjaków. 

Nic do zrobienia na wybrzeżu prawem, 
gdzie rozwinęła się Wielka Armja, czyniąc o- 
broty pod wodzą Napoleona, z pomocą takich 
generałów jak Massena, Lannes, Davaust, Bes- 
sićres i inni. 

Nie bylo więz wcale miejsca na inicjatywę 
oszbistą. 

Pozostała tyjko jedna rzeka, na której ci 
straceń y mogli jeszcze czego dokonać. Prawda, 
byli na lasce biegu wody i drzewa, lecz kto im 
przeszkodzi odczepić się od niego i z pemocą 
wioseł dobić do celu oznaczonego, gdy okaże 
się tego potrzeba. 

Gdyby cdrazu byli się spostrzegli, że nie 
ma nic do przedsięwzięcia na lewem wybrzeżu, 
bylby zapewne opuściłi ochronne drzewo i za- 
wrócili w górę rzeki, albo przynajmniej przy- 
bili do prawego wybrzeża. 

Lecz sądzili, że będą mogli działać użyte- 
czniej padlug pierwszego programu i czekali aż 
dzień się zrobi, ażeby przepatrzeć okolicę i od- 
kryć jaki ruch armji nieprzyjacielskiej. 

Burza ustała i teraz latwiej bylo się kiero- 
wać. rhoć woda była wzburzona. 

Nase ciemna, nia widzieli nawet wybrzeży. 
Zdawało im się parę razy, iż z lewej strony, 
to jest z tej, po której wojska nasze zwycięskie 
szły w trop za tem, co pozostało z czterdz:esiu 
tysięcy ludzi H llar'a, widzieli światełka rozrzu- 
cone, poruszsjące się, które mcgły bardzo wska- 
zywać misjsce biwaków. 

Z lewej zaś strony nic; pustka, cista, ciem - 
ności; żadnego odgłosu, żadnego ruchu, ani ja- 
daego śmiatelka. 

— W jakiaj 


od'eglnśi meżemy brć ad | 


punktu, z którego wyruszyliśmy ? — zapytał 
naraz Sainte-Croix. 

— P.ęć mil — odpowiedzial jeden 2 prze- 
wodników. 

— Teraz jedenasta godzina, dzień zrobi się 
dopiero o czwartej. A jeszcze pięć mil upłynie- 
my, zanim widno będzie. 

— Tak proszę pana. 

— Wziąwszy w rachubę liczne zakręty 
rzeki, to jest jak raz odległość od Ratysbony 
do Straubing. Jeżeli zatem nie mylisz się co da 
szybkości, będziemy w Straubing o świcie.., 

— Do djabla ! — rzekł Tanonville — prze- 
cież ten czlowiek mówił przed chwilą, a ja mu 
wierzę, że Straubing jest w rękach arcyksięcia. 
Karola, a w takim razie po nasl..] 

— Nie sądzę, drogi przyjacielu — odpo- 
wiedział Sainte-Croix. — Wczorajsza przegrana 
za ciężka byla, aby wódz takiej wartości jak 
arcyksiążę, stal ze swoją armią pobitą tak blizko 
zwycięzkiego nieprzyjaciela. Stiraubing” wresz:ie 
jest miastem bezbronnem ; zastaniemy je opu- 
SZCŁONE. 


— A więc weźmiemy Straubing! — rzekł 
Schulmeister. 

— Brev»! — wykrzyknęli grenadjerzy. 

— Cicho! 


Tanonville mówiąc to, pochylił się i przy- 
łożył dlcń do ucha zwykłym gestem tych, co 
nadsłuchują. 

Wszyscy zaraz zrobili tak samo i gdyby 
noc nie była tak ciemna, widzianoby dwunastu 
ludzi z dowód*ą na czele, nadsłuchujących z 
równem wytężeniem niewytlómaczonych odglz= 
sow, idących od lądu. 

— Jak się nazywa wieś, którą prawdopo- 
i mijamy? — zapytal pə cichu Tanon- 
ville. 


(Cing dalszy nastąpi). 
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Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 


Z poręką naturalności 
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ANGIELSKIE zefirowe ed zl. 8 50—4-75, 
PIKOWE, ALPAGOWE, BATYSTOWE, 
JEDWABNE od złr. 6 50—86 

Mod:le francuskie i wiedeńskie 


Tadeusz Górski -ss 


LWÓW, — phe Marjacki 1. $. 
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Na sprzedaż £ 


MAJĄTKI ZIEMSKIE w różnych okolicach 
kraja wię sze i mniejsze także z go- 
rzelniami, Poleca dzierżawy folwarkow 
przyjmuje wszelkie zlecenia w tym kie- 
runku za skromną prowizją. 


Lwowską lada załatwień 


w gmachu Tow»rzystwa wzajemnej po- 
mocy urzędmików prywataych 
plac Dąbrowskiego 1. 5. 

DOO>©>©©O©O© OC 


Głósny skład porcelany, szkła, herbaty i 
samowarów 
Lwów, plas Marjacki 1. 10 i Trybunalska 6 


tryny, amańdcy, daktyle, figi, poma- 
rańcze, powidła, śliwki, sardynki 
w oliwie, marynaty i sery. Winny 
oset. Wina wyborowe naturalne. 
Tłuszcze są znacznie droższe, lecz 
o zmiżeniu. niema mowy. Magé 
winogronowa na nagniotki wyśmie- 
mita. Cenniki franco. 


Tomasz Głórowicz 
IV. Budapeszt 201 
Bastja utcza 20 


wszelkie taniej, miż w miś ie 

Jarzyny ane tory jak również 
owoce, miody, konfitury, marm»łady, 
wina owocowe, jabłscznik, konserwy 
it p. po miskch cenrch sprzedała i 
daje na książeczki miesięczne 124 


Zawodowe Bluro egrodnicza 
Hetmańska | 8 Hctel Victoria, tw*w. 
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Dr, Ostasasuski-Barański 


Z krainy SU WYSD 


Wr,żemia z wyelezki pe Dalmacji i jej 
wyspach). 
KARTA TYTUŁOWA wykersax prís: 
artysty malarze p. M. Heraclwewiezo 
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Kapelusze męskie 
Hahiga 

= Angielskie i 

Włoskie 


polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


„Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
niech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. 


Dozyć jest raz spróbować, żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDELA 


Nieomylnych w leczeniu Nieżyto, Ksszlu nerwowego. Zapalenia 
opłacnego, Chrypki, Zakatarzenia, Iryt cji piersiowej, Astmy, etc. 
Niezbędnych dla osób, które ziyteczoia głos utrudzeją. 
Bardzo użytaczas dia palących. 

Pad:łko zawiera 72 Pastylek i sposób zażywania iukowych. 


We Lwowie w aptekach pp.: Mikolascha, Wewiórskiezo i Ruckera; — 
w Krakowie, w apt. pp : Wiszniewskiego, Medyka i Trauczyńsk:ego. 
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Lwów 1902 


Mzkłaśem trakarni M. Sokmilta : Sy. 


Główny skład w księgarz, 
H. ALTENBERGA Lwów gl. Marjaczi. 
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z ukończoną szkołą rolniczą i dłuższą 


Ławocznego, (Pesztu), Iruhobycza, Buryslamia 

Krakowa, (Wiednia, W:orławia, Herina, Pragi, Kasiaka 
dn), Lubaczowa, Sambora, Chyrowa, Satucka, Hyma 
nowa, lwonicza, Orlowa ! 

Krakowa, (Wiednia, Warszawy, |'ragi, karlsbadu), Saarta | 
Rymanowa, Iwonicza, Tarnobrzega, Strod, Jaat 


Fryderyka Schubutha i Spółki 


we Lwowie, Rynek liczba 45 
poleca Świece woskowe, kościólne, stołowe bile i pię- 


i Krakowa (Barlina Wroclawia, Wiednia. Kariabardu, Pragi), 
Mszo-Laborse ;Prorluj 


swięcina, Sirma, 
tema, Lotartnwa 
Ławocznago, Chyruwa, Borysławia Kalusza 
Jacowa 


kawastnego, Kalosze, Chyrowa. BotySta wia 
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